Zdjęcia — K. Komorowski 


Jeżeli chcecie zobaczyć tę miłą dziewczynę — radzimy pójść na „Zamach” (reżysera 
Jerzego Passendorfera), który wchodzi właś na ekrany. Bożena Kurowska gra 
także rolę wiejskiej nauczycielki w nowym ie reżysera Andrzeja Wajdy — „Lotna” 
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TYDZIEŃ 
W FILMIE 


(Pa teraz 
robią? 


© W dramacie Juliusza Słowackiego „Mazepa* wy- 
stawionym przez warszawski Teatr Polski, występują 
Marlusz Dmochowski („Eroica'*) 
Jako Jan Kazimierz, Ignacy Gogolewski („Pożegnanie 
„Żołnierz królowej 
Alicja Raciszówna 


w drugiej obsadzie: 


x diabłem*, „Król Maciuś I' 
Madagaskaru") w roli Mazepy | 
(„Sprawa pilota Maresza*) jako Amelia. 


MIESZANKA FILMOWA 


Termin II Festiwalu Festiwali Filmowych został Wyznaczony 
na drugą połowę marca br. Przegląd najlepszych filmów roku 
1958 nagrodzonych na festiwalach w Cannes, Karlovych Varach, 
Wenecji, Brukseli i San Sebastian odbędzie się w kinie „Śląsk” 
w Warszawie. Filmy wyświetlane będą w pryginalnych wer- 
sjach, jednak organizatorzy zapewniają, że w czasie projekcji 


dialogi będą tłumaczone. 
u 


Znane małżeństwo aktorskie: Hamka Bielicka i Jerzy Duszyń- 
ski — otrzymało nowe obszerniejsze mieszkanie. 


Od sierpnia 1%67 r. do grudnia 1958 r. — telewizja poznański 
zrealizowała wiele filmów krótkometrażowych GE około 15 
tysięcy metrów taśmy). Krótkometrażówki te poświęcone są: 
sportowi, krajoznawstwu, turystyce, wydarzeniom politycznym 


41m. 


Wśród osiemnastu — fil- 
mów zagranicznych, wy- 
świetlanych w listopadzie 
w Związku Radzieckim, 
znalazł się „Kanał Wajdy 


1. Stawtńskiego. 

5 * 
Czechosłowacka _„Pano- 
rama"  prźedrukowała z 


„Kwartalnika Filmowego 
(nr 2/58) pełny tekst eseju 
Aleksandra Jackiewicza o 


POLONICA 


Andrzeju- Munku i stu- 
dium Zbigniewa Gawra- 
ka — „Narodziny filmoto- 


gli”. 


Spotkania i rozmówki 


Kierunek — filmy popularnooświatowe 


Wszystkie wytwórnie filmowe w Polsce 
rozrastają się. Rozbudowuje się także 
łódzka Wytwórnia Filmów Oświatowych. 
Na wstępie rozmowy z dyrektorem WFO, 
Romanem  Pastecznikiem, pytam 0 tę 
sprawę. 

— Naszą inwestycją — odpowiada mój 
rozmówcamjest nowa hala zdjęciowa, któ- 
rej urządzenia umożliwią realizację zajęć 
inscenizowanych i makietowych, niezbęd- 
nych np. przy prodykcji filmów o lo- 
tuch międzyplanetarnych. Dotąd m: 
kiety zastępowaliśmy rysunkami — daw: 
ło to gorsze rezultaty. Mamy. teraz do- 
skonały pomysł filmu o Guliwerze, Poka- 
żemy w nim świat w milionowym po- 
większeniu 1 milionowym zmniejszeniu. 
Z powodu trudności technicznych — film 
ten będziemy realizować we współproduk- 
cjł z Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną. 

Dowiaduję się następnie, że w 1958 roku 
WFO wyprodukowała dziewięćdziesiąt 
dwa filmy (planowano osiemdziesiąt pięć); 
na rok 1959 planuje się realizację stu 
dwudziestu filmów. 

— Jakie są założenia tematyczne. planu 
na rok bieżący? 


— Tematy są bardzo różne. Mówiąc ogól- 
nie — nastawiamy się głównie na produk- 
cję fllmów popularnooświatowych, a nie 
instruktażowych, które są wprawdzie ła- 
twiejsze w realizacji, lecz przeznaczone 
dla mniejszej grupy odbiorców. Nasze te- 
goroczne filmy instruktażowe traktować 
będą przeważnie o oświacie sanitarnej 
1 zagadnieniach wiejskich. Te ostatnie 
tematy będziemy ustalać wspólnie z radą 
flimu wiejskiego, która w najbliższym 
czasie ma powstać przy Zjednoczonym 
Stronnictwie Ludowym. 

— Rok ubiegły był pomyślny dla wa- 
szej wytwórni; wiele realizowanych tutaj 
filmów uzyskało nagrody  mtiędzynaro- 
dowe. 

— Tak. Miarą coraz lepszej pracy na- 
szych dwudziestu siedmiu reżyserów 
i dwudziestu czterech operatorów jest 
takt, że do 1956 roku (od początku istnie- 
nia WFO) otrzymaliśmy jedną nagrodę 
miedzynarodową, a od 1956 do 1959 r. — 
piętnaście nagród dla trzynastu filmów 
(„Podwójne życie ważki'' uzyskało aż trzy 
nagrody międzynarodowe). 


Rozmawiała: E. S-W. 


MATYSIAKÓW 


Rysunkowy 


"4 WYL EPE grzac. Raka A 


© Kazimierz Krukowski (popularny Lopek znany 
z wielu przedwojennych filmów) występuje w pro- 
gramie „Czym chatą bogata*, wystawionym przez 
warszawski teatr Buffo. 


© Barbara Połomska („Warszawska Syrena", 
„Skarb kapitana Martensa", „Eroita«, „Zadzwońcie 
do mojej żony* | in.) występuje — jak Już pisaliś- 
my — w roll modelki Helci w „Królowej przedmieś- 
cla* (Teatr Powszechny w Łodzi). A oto co piszą 
o niej recenzenci „Trybuny Ludu" — Jaszcz i Roman 
Szydłowski: „Jasną plamą na tle Ne aktorsko sła- 
bego przedstawienia była Barbara Połomska w roli 
modelki Helci. To już dojrzała aktorka o bardzo do- 
brych warunkach zewnętrznych, ładnym głosie, któ- 
ra porusza się swobodnie na scenie, dobrze tańczy 
1 jest — Jak widać — nie tylko gwiazdką filmową, ale 
1 cennym nabytkiem dla naszej sceny". Zdjęcie aktor- 
ki — obok. 


© wWieńczysiaw Gliński („Sprawa pilota Maresza*, 
„Kanał*, „Zadzwońcie do mojej żony”) wybiera się 
na tournće po Ameryce z zespołem teatru „Komedia, 
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Czy wysłałeś już na adres naszej redakcji 
kartę pocztową z odpowiedzią na ankietę „Zło- 
tej Kaczki”? Czv wybrałeś już dwa najlepsze 
filmy w 1958 roku: polski 4 zagraniczny? 

Przypominamy, że termin nadsyłania odpo- 
wiedzi upływa 20 stycznia br. 

Wśród uczestników ankiety rozlosujemy cen- 
ne nagrody: 

1 — aparat fotograficzny 

JI — radio z adapterem 

NI — zegarek na rękę 

IV — expressik do kawy 


| V—XV — koła do hula-hoop | 


Autorzy popularnego _ słu- 
chowiska radiowego pod naz- 
wą „Matysiakowie" — Jerzy 
Janicki, Włacysław Żesławski 
1 Stanisław Stampfl — złożyli 
w zespole ILUZJON nowelę 
filmową, opartą na _perype- 
tiach swych radiowych boha- 
terów. Być może zatem — je- 
żeli nowela zostanie pozytyw 
nie oceniona przez Komisję 
Oceg Scenariuszy — zobaczy- 
my "Matysiaków na ekranie. 


KOZIOŁEK MATOŁEK 


CONTRA KRWAWY JOE 
tam | "ae 


MOŻE 
POZNAMY 


western" pod tym tytulem powstaje w Wy- 
twórni Filmów Rysunkowych w Bielsku. 


TEMATY WFO W 1959 


nooświatowych, 


Plastowskich; 


byrcynowe wspominki 
daniach góralskich); 


Wawel; dwa filmy o 


kolebka Państwa 


giczne; 


zdjęcie to pochodzi z niedawno ukończonego, 
w Wytwórni Fllmów Oświatowych, filmu pt. 
„Szkoła Kenara". Obok — zainteresowani znaj- 
dą wykaz tematów, którymi zajmą się w naj- 
bllższym czasie realizatorzy Wytw. Film. Ośw. 


i Nieborów; 
kiega 


dzieje 


A oto tematy nowych filmów popular= 
które zamierza realizo- 
wać Wytwórnia Filmów Oświatowych. 


TURYSTYKA I KRAJOZNAWSTWO 


Pomorze zachodnie; szlakiem zamków 
wśród Jezior Augustow- 
skich; Góry Świętokrzyskie; jeden lub 
dwa filmv o Krakowie; Toruń; Pieniny: 
(film o opowia- 
Biecz. 


(wspólnie z wytwórnią lemingradzką): 
Polskiego: 
Piastów polskich; wykopaliska archeolo- 
film o Żelazowej Woli; Kościół 
Mariacki; Ratusz Poznański; 
Kabaretu Literac- 


FOLKLOR I ETNOGRAFIA 
Odpust-jarmari w Studziannej; kra- 
kowskie zwyczaje noworoczne lub _wiel- 
kanocne; pasterstwo wysokogórskie; 
wesele łowickie; tryptyk polski (uroczy- 
stości urodzinowe, weselne i pogrzebo- 

we w różnych regionach Polski). 


BIOLOGIA I PRZYRODA 


Geneza celowości w przyrodzie; dobór 
płciowy; gady egzotyczne: skarabeusze; 
Nilm o żubrach; Puszcza Białowieska 
(przypuszczalnie wspólnie z wytwórnią 
moskiewską). 


KULTURA I SZTUKA 


FIZYKA > 
© cyklotronie; promieniotwór- 
; film panoramiczny. 

OŚWIATA SANITARNA 


Świadome macierzyństwo: opieka nad 
dzieckiem: higiena osobista ludzi uoro- 
słych. 


Mickiewiczu 


pomniki 


Rytwiany 
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PRZYGODY 


ARSENA LUPINA 


(Les aventures d'Arstne Lupin) 


Scenariusz | reżyseria: Jac- se, Daniel Ceccaldi, Georges 


ques Becker Chamarat, Huguette Hue, Re- 
Zdjęcia: Edmond Sechan naud Mary, Sandra Mil 
Muzyka: Jean Jacques Gru- Paul Muller, Henri Rolland, 
nenwald Margaret Rung. 

Wykonawcy: Arsen Lupin — Produkcja: „S, N. E., Gau- 


Robert Lamoureux, Mina von mont, Lambor Films, Films 
Kraft — Liselotte Pulver. W Costellaztone" (Francja — 
pozostałych rolach: O. E. Has- Włochy). 


Scenariusz tego barwnego fil- |= 


mu -oparto na powieściach Dodatek: „Lokomoty- 
Maurice Leblanca, których bo- 
m jest gentleman-wla- | Wa". Scenariusz, reży- 
acz — Arsen Lupin. Po- | seria i opracowanie pla- 


myslowe kradzieże cennych styczne: Stanisław Ra- 
obrazów 1 klejnotów oraz ro- zj aru 
BARK JG ARE WS szyński. Produkcja; Stu. 
w skrócie filmowe perypetie dio Filmów Rysunko- 
bohatera. Film reżyserował wych Bielsko-Biała — 
Jacques Becker, twórca m.in. 1857. Animowany film 


Antoniego | Antoniny! 
warda i Karoliny" ora: 
tego kasku! 


wycinankow: 


(Amćre Victoire) 


Scenariusz: Renć Mardy, Nicolas Akcja filmu rozgrywa się podczas ostatniej wojny na 


Ray | Gavin Lambert pustyni libijskiej. Anglik, major Brand, otrzymuje 
Reżyseria: Nicolas Ray zadanie, aby wraz z grupą żołnierzy dokonać napadu 
„ Zdjęcia: Michel Kelber na jedną z placówek niemieckich i zdobyć niezmier- 
Muzyka: Maurice Le Roux nie ważne dokumenty. Zastępcą Branda jest kapitan 


Wykonawcy: Brand — Curd Jlr- Leith. Osobista i zawodowa antmozja Branda do 
gens, Leith — Richard Burton, Mor-  Leitha — każą zapomnieć majorowi o uczciwości 
kane — Raymond Pellegrin, Jane — | honorze żołnierza. Brand staje się bezpośrednim 
Ruth Roman, Paterson — Anthony _ sprawcą śmierci Leith. 


Buschell, Barton — Sean Kelly, Bar- 
NL.) Jee 


ney — Christopher Lee. 
Dodatek: „Barbara Blttnerówna | Witold Gruca" 
Produkcja: „Pau! Graetz Transcon- Czołówkę tego śllmu zamieściliśmy w nr 49 z 1958 r. 
jinental Films S. A," (Francja) 


Scenariusz: Felicity Douglas 
Reżyseria: Herbert Wilcox 
Zajęcia: Max Greene 1 Cy- 

riv Gray 
Muzyka: William Kcellner i 

Stanley Black 


Wykonawcy: Valerie Carr — 
Anna Neagle, Janet — Sylvia 
Syms, Poppet — Julla Lock- 
wood, Tony Ward Black — 
Kenneth Haigh, Hugh Man- 
ning — Norman Wooland, Pan 
Joseph — Wiltria Hyde Whi- 
te, Ciotka Louisa — Helen 
Haye, Ciotka Bella — Josephi- 
ne Fitzgerald. 

Produkcja: — „Neagle-Wileox 
Lion Internattogal" (Wielka 


POD PRĘGIERZEM  |BGSGÓRIE 


Bohaterką filmu jest młoda, (TZ z, 
(Pod Sumnjom) siedemnastoletnia dziewczyna WUzeepać: 


Janet, córka dziennikarki pra- 
Scenariusz | reżyseria: Branko Be- | opowiada o przeżyciach Andro, u- 


cującej w piśmie dla młodzie- 


1an oiekiniera z obozu jenieckiego. Członz Dodatek: „Na 
Zdjęcia: Hrvoje Saric kowie rodziny Andro są kolaboracjo- ży. Przygody. bohaterki są Reżyseria: Jadwiga Plucińska. Zdjęcia: 
Muzyka: Slivio Bombardeli nistami, co dodatkowo komplikuje : 3 Antoni Staśkiewicz. Produkcja: Wytwór- 
oo WCY py SONIA —- Tamara sytuację bohałera związanego z ru- Okazją do poznania środowiska | mat mow Dokumentancy a, WYWÓC 
Markovie, Andro — Milorad Marge- chem oporu. współczesnej młodzieży an- | wie — 1958. Film publicystyczny nawo- 
Me Nikola — Mirko Vojkovie, Si- Zad łujący do odbudowy Kołobrzegu. 
Szy) e ———.... skiej, 
wyjodukcja: „Bosna Film" (Jugosla- Dodatek: „Czy wiecie, że...« 8 ca jez - : 
a). nr 8,58. Produkcja: Wytwórnia ró: i 
ż ; +. Począwszy od bieżącego numeru będziemy podawać przy czołówkach 
i Filmów Oświatowych A 
oska ala ta lerebkce gazaacJ? (NZ lilmów fabularnych — dodatki krótkometrażowe, wyświetlane razem z ty- 
okupowanych przez wojska wioskie |_| | mi filmami. tmformacje czerpiemy x Centrali Wynajmu Filmów. 
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n* jest Czechem zwiedzającym Pol- 
skę, „ona” — przewodniczką. Oczy- 
wiście, przez całą podróż mają sie 
ku sobie, ale nic z tego nie wynika 
bo uparli się dochować wierności 

małżonkom, których zostawili w domu. 

Bohater musi jednak odwoływać się uż 

do publiczności („zadzwońcie do mojej żo- 
ny..”), bo żona jakoś nie chce. wierzyć, że 
wszystko jest w porządku. I słusznie — żo- 
na nie w ciemię bita. Przecież nasz dzielny 
podróżnik zdradzał ją, że tak powiem, i my- 
ślą, i słowem, tyle, że nie doszło do uczyn- 
ku. Radziłabym więc do niej nie dzwonić. 


Zostawiwszy jednak na boku ten plotkar- 
ski aspekt, zajmijmy się aspektem filmowym 
„dzwonienia”. Otóż, nie jest to chyba naj- 
lepszy pomysł. Aktor zwracający się do pu- 
bliczności z estrady czy ze sceny wytwarza 
bezpośredni kontakt między sceną a widow- 
nią. W kinie jest inaczej — zwracanie się do 
widza z ekranu raczej oddala niż zbliża. Za- 
miast żywego człowieka widzimy poruszają- 
cą się fotografię i w przykry sposób odczu- 
wamy „lipność” całej sytuacji. I na odwrót 
— angażujemy się w kinie najbardziej wte- 


dy, kiedy na ekranie rozgrywają się wypad- , 


ki jak najbardziej „nieobliczone na odbior- 
cę”. Wtedy patrzymy na kino jak na świa- 
dectwo czegoś, co było naprawdę, tylko nas 
przy tym nie było. Taka realność i nama- 
calność akcji jest w filmie fabularnym o 

brzymim atutem i nie warto chyba się z ni 


wyłamywać dla tak nieciekawych powodów. 

Grzechem głównym „Zadzwońcie do mojej 
żony” było jednak, co innego: ubóstwo środ- 
ków, jakich użyto w przeprowadzeniu kon- 
jliktu między parą bohaterów. Niespełniona 
miłość jest na pewno tematem interesującym 
i bogatym. Tutaj twórca zrezygnował ze 
wszystkich subtelności i przez dwie godziny 
raczył nas tym samym: uśmiechami boha- 
terki i monologiem bohatera. Od pierwszego 
westchnienia aż do końca filmu nic się mię- 
dzy nimi nie wydarzyło, na czym cierpi oczy- 
wiście i dramaturgia, i widownia, a żona, 
jako się rzekło — nie nie zyskuje. 


Barbara Połomska i Józef 
Bek w filmie komediowym 
„Zadzwońcie do mojej żony” 


Drugim, niewybaczalnym grzechem był ko- 
mentarz. Napisany przez Rudzkiego, a czy” 
tany przez Beka, tracił gros swego: dowcipu 
i wdzięku (sam pomysł — Czech czytający 
po polsku — przestaje działać już po paru 
minutach). Nikt poza Rudzkim nie potrafi 
tak mówić jego dpwcipów — powinniśmy 
już dawno o tym pamiętać, f 

Mimo tych wszystkich pretensji nie wy- 
chodziłam z kina znudzona, ani zła. Dwie 
były tego przyczyny: pierwsza — to zręczny, 
szybki montaż, który w rękach czeskiego 
reżysera stał się skuteczną bronią przeciwko 
przeciąganiu scen, w których się nic nie 
dzieje, druga — to wdzięk i dobra wola, jaką 
zademonstrowano przy tzw. „pokazywaniu 
Polski”. Było to coś w rodzaju sympatycz- 
nej reklamówki. Luksusowe hotele, rozkosz- 
na młodzież, nieustający rock and roll, pla- 
że jak w Ostendzie, zaczarowane dorożki, 
wycieczki morskie etc. Wszystko jak w prze” 
wodniku pt. „Nocne życie Paryża”. Temat 
i cel tej historyjki był zbyt niewinny na to, 
aby nazwać ją po staremu „lakierniczą”. By- 
ło w tym po prostu coś zabawnego i Toz- 
czulającego zarazem, a może i coś, co odro- 
binę łechce naszą dumę: przecież to w koń- 
cu Czesi, a nie my, wymyślili ten film. Więc 
może to z zewnątrz rzeczywiście tak wyglą- 
da? l 

Człowiek nabiera ochoty do [podróżowania 
po Polsce. i 


AGNIESZKA OSIECKA 


| Uwodzicial |: O 


watej". 


WE... 


tóż i scenariusz, który — wy- 
pisz, wymaluj — mógł ść 
podstawą węgierskiej „Trędo- 
Panicz „z dobrego domu" 
biedna panna służąca, on ją uwodzi, 
ona rozpacza, małżeństwo niemożli- 


Rozpowszechnione jest 


wyjściową 


takie poj- 
się _ mowanie prawdy w filmie: bierze się 
sytuację dramaturgiczną 


Mamy więc niekłamaną miłość 
i mamy zapowiedź zagłady tej mi- 
łości w postaci nierówności społecz- 


Guma | wyrokuje, że sytuacja ta nel zakochanych. Schemat aż nadto 
jast bądź młe gest prawdopodobna.  oxlepany. Ale zostaje on rozwiązany 
TCO AEC GMO. SEO iście. stendhalowskim. 


Bohater nie przeżywa efektownego 


Przeciętny widz kinowy często nie 
może zrozumieć roli reżysera w two- 
rzeniu filmu. Jest z tym jeszcze 
trudniej niż ze zrozumieniem roli 
dyrygenta w orkiestrze. Od czego 
właściwie jest reżyser? Scenarzysta 
pisze scenariusz, operator fotografu- 
je, scenograf projektuje dekoracje, 
aktor gra przed obiektywem, kompo- 
zytor dorabia muzykę. Ale od czego 
właściwie jest reżyser? 

Otóż reżyser — w danym wypad- 
ku nazywa się Imre Fehćr — jest 
właśnie od tego, żeby w końcowym 
efekcie powstał interesujący „Uwo- 
dziciel*, a nie szmirowaty „Ordynat 
Michorowski* 


Na czym polega różnica między 
tandetnym a wartościowym melodra- 
matem? Na prawdzie. Tak, ale to 
słowo-wytrych nic już prawie nie 
znaczy. Spróbujmy być bardziej do- 
ciekliwi. 


postępowanie skazałoby.nas na dość 
bezpłodne roztrząsanie, czy w małym 
miasteczku węgierskim młody dzien- 
nikarz w mundurze szeregowca zdo- 
la długo ukryć przed służącą swej 
narzeczonej, że należy do „innej sfe- 
rys. 

Na szczęście, problem prawdy nie 
jest aż tak naiwnie prosty. Fabuła 
„Cudu w Mediolanie jest, na przy- 
kład, całkiem nieprawdopodobna, za 
to sam film aż skrzy się od prawdy 
społecznej i psychologicznej. 

Wartość „Uwodziciela* polega wła- 
śnie na owych molekułach prawdy 
psychologicznej, które obficie wci- 
skają się we wszystkie niemal szcze- 
liny fabuły. Potrafią one rozświetlić 
od wewnątrz doskonałych aktorów, 
takich — jak przystojny Ivśn Dar- 
vas, a zwłaszcza nieco posągowa Z 
pozoru Margit Bara. 
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przełomu, który byłby całkiem nie- 
uzasadniony na mieszczańskim tle za- 
tęchłego miasteczka. Bohaterka nie 
ucieka się do patetycznego samo- 
vójstwa (które byłoby taniochą I non- 
sensem) po zdemaskowaniu jej part- 
nera w sensie społecznym i moral- 
nym. Ruchy tych postaci są jakby 
zdalnie sterowane przez prozaiczną 
rzeczywistość austro-węgierskiej pro- 
wincji z czasów pierwszej wojny 
światowej. Owszem, dostatecznie jed- 
nak dyskretnie, by nie widać było 
ani jednego sznureczka, za który 
wulgaryzujący socjologowie Tubili 
pociągać wymyślone przez siebie po- 
stacie: 

Zapewne będą na mnie krzyczeć, 
jeżeli powiem, że dostrzegam wiele 
podobieństw między „Uwodzicielem* 
Fehćra a „Pożegnaniami* Hasa. A 
jednak 


JERZY PŁAŻEWSKI 


CZARNY 


F l 


arianna" to nie 
jest ani arcydzie- 
ło,ani nic nowe- 
go, ani ciekawe- 
go; nadaje się 
nawet do wykpienia bez li- 
tości. Niemniej Wasz spra 
wozdawca gorąco zalecałby 
obejrzenie tego filmu wszy- 
stkim poważnym  bywal- 
som. Stanowi on odtrutkę 
aa manierę ostatnich se- 
zonów. 
-Sam bowiem jest dzie- 
łem maniery innego typu. 
która dominowała w fil- 
mie w jego młodych la- 
tach. Panowały wtedy no 
ekranach marzenia sztucz- 
ne, literackie z nutą — od 
czasu do czasu — mistyc 
nej grozy, jak w „Gabine- 
cie doktora Caligari", któ- 
cy zapewne zebrałby wszy- 
stkie „Grand Prix", gdyby 
za jego czasów istniały fe- 
stiwale filmowe. Kiedy te 
sensacje lat dwudziestych 
piątych wyświetla się dz 
siaj w klubach — public; 
złożona przecież 2 
amatorów archeologii fil- 
mowej, dusi się od śmie- 
chu. 
Moda ta była kże 
tak wtedy przemożna (co 
ło zasczy, edukacja rpubliz 


biące dziś wrażenie sielan- 
kowej, teatralnej styli 
uchodziły za realisty 


LM 


rewolucję, obraz nagiej 
prawdy, istny „ochłap ży- 
cia”, 


I tak, powolutku, do- 
szliśmy do sztampy wręcz 
przeciwnej: szkoła włoska 


przygotowała teren (przed- 
mieście jak najbardziej za- 
plute, wiecznie zła pogoda. 
ludziska o _ rozdeptanych 
pyskach w efektownych 
łachmanach itd. itd.) i dziś 
jest już nie do pomyślenia, 
by otrzymał nagrodę film 
bez nieboszczyków |" zgła- 
dzonych brutalnie na śmie- 
tniku, bądź też wytarza- 
nych po uszy w błocie, czy 
przynajmniej w ropie naf- 
towej („Cena strachu”). Na 
Próżno usiłuję sobie przy- 
pomnieć, by w ciągu osta- 
tnich dziesięciu lat ktoś 
zmarł na ekranie w łóżku, 
pożegnawszy się z rodziną, 
i gdy słyszy się w życiu 
o takim wypadku, radz 
byśmy niewłaściwie koni 
jącemu włożyć pod podus; 
kę bodaj zdechłego szczu- 
ra w poczuciu niejako nie- 
modności podobnego zg0- 
nu. 

Zarówno dawny senty- 
mentalizm, jak obecna bru- 
talność są rezultatem emo- 
cjonalnej dysproporcji 
przesadzonej w jedną lub 
w drugą stronę. Niektórzy 
teoretycy kina wręcz po- 
wątpiewali, czy film może 
dawać obraz  rzeczywisto- 


Marianne Hold i Pierre Vaneck w 


ści i przypuszczali, że ska- 
zany on jest — już z sa- 
mej swojej natury — na 
bezustanne popadanie w 
manieryzm. 

Trwałe przebywanie w 
jednej manierze połączone 
jest z pewnym pedagogicz- 
nym _ niebezpieczeństwem, 
bo chociaż nikt nie imitu- 
je bohaterów filmowych do 
końca, to jednak jesteśmy 
skłonni przypisywać na- 
strojom filmowym, i nie 
bez powodu, związek z kli- 
matem życia. By nie po- 
paść "w  jednostronność, 
warto wybrać się na „Ma- 
wiannę”. Film ten nakręcił 
wybitny fachowiec francu- 


ski starszego pokolenia, 
Duvivier, który już parę 
razy przebywał drogę od 


mistycyzmu do realizmu i 
z powrotem. „Marianna* 
jest dziełem niezwykłym, 
chyba obliczonym na ry- 
nek przede wszystkim nie- 
miecki, gdzie według 
przewidywań  menażerów 


tiimie 


— podobnie romantyczna 
bajka winna znaleźć wi- 
dzów. Jest to czysta litera- 
tura. W dodatku z epoki 
wiktoriańskiej, co w na- 
szych czasach dodaje jej 
abstrakcyjności. 

Jest tu wszystko, o czym 
przed zaśnięciem mógł ma- 
rzyć chłopiec wychowywa- 
ny w ówczesnym intern: 
cie. Po drugiej stronie je- 
ziora, w zamku osnutym 
mgłami, żyje strzeżona 
dziewczyna. Znajduje się 
ona w mocy tyranicznego 
magnata — postać ta. czę- 
sta w ówczesnej literatu- 


rze symbolizuje —, zda- 
niem freudystów — kom- 
pleks przełożonego, auto- 
rytetu surowej hierarchii 
epoki wilhelmińskiej. Co 
robi dziewczyna? Oczywi- 
ście, wzywa na pomoc 


chłopca, który oznacza ka- 
żdego z nas. Cóż za ok: 
do upustu szlachetności, 
ofiarności, uwielbienia d 
niedostępnej jeszcze płci 


Co nowego uw krótkim metrażu? 


ie suknia zdobi człowieka” 


„Marianna moich marzeń” 


przeciwnej — nie bez cie- 
nia erotyzmu, szukającego 
tu sobie niejasno drogi. 
Autorytet wszakże trium- 
, zakazy są zbyt potęż- 
ne, siły młodzieńca zbyt 
jeszcze niepewne. Zostaje 
klimat sztucznej melan- 
cholii, robionej nostałgii, 
literackiej poezji. Śliczna 
bujda, w dodatku udana 
technicznie, o co niełatwo 
w_ podobnych filmach. 
Dla bywalców, chodzą- 
cych do kina podobnie jak 


ja — co bezustannie po- 
wtarzam —w celu ogląda- 
nia dziewczynek, wyja- 


Śniam lojalnie, że są „one 
obrzydliwe, ponieważ, jak 
prawie jestem tego pewien, 
Duvivier nie cierpi kobiet 
i żadna u niego kariery nie 
zrobiła. W pewnym mo- 
mencie, bohater interesuje 
się bardziej sarenką niż 
tymi paniami, i nikt go za 
to nie skanci. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


KUSZENIE EWY 


— mówimy, 


dem kolorystycznym, w czym dopomaga dobre 


ale w to nie wierzymy, zwłaszcza, gdy 


„N 


ny Jilm pł 


mamy na myśli kobiety, Dokumentat- 
„Wieczna Ewa" (reż. Jadwiga Plu- 
cińska) utwierdza w tym mniemaniu. Przegląd 
kilkunastu modeli sukien firmy prze- 
konuje nas bowiem całkowicie, jak i bohater- 
kę filmu — młodą, 
czynę obserwującą przez witrynę rewię mody 
— że przy odrobinie gustu i dbałości łatwo 
przeobrazić się w zupełnie inną, elegancką 
osobę. W ten sposób reklama efektownych wy- 
robów „Ewy” łączy się z dobrze pojętą pro- 
pugundą estetyki życia codziennego, a tego 
nigdy za 
Ładne ładne modelki otrzymały 
v filmie piękną oprawę plastyczną. Zdżęcia są 
iarannie komponowane, 


„Ewa” 


skromnie ubraną dziew- 


wielo. 
modele | 
robione ż urozmaico- 
nych ustawień kamery, tnterosujące pod wzglę- 


malarskie rozwiązanie dekoracji (główny mo- 
tyw tła — barwna szachownica). Udanym po- 
mysliem było wprowadzenie do narracji ramy 
z młodą dziewczyną, a także atrakcyjnej wizji 
z „uniwersalną sukienką służącą bohaterce do 
pracy, tańczenia rock and rolla i klasycznego 
wałca. 


Szkoda, że komentarz wygłaszany prżez Ka- 
zimierza Rudzkiego jest mało dowcipny, po- 
wtarzający wielokrotnie te same powiedzonka. 
Lepiej udało się Lengrenowi, gdy prezentując 
w Domu Dziennikarza pokaz mody „Ewy” 
(i film „Wieczna Ewa*) — zwrócił się do męż- 
czyzn z aktualną maksymą: „Moju żona świad- 
czy o mnie". Film jest więc zaadresowany 
nie tylko do Ew, ule i do Adamów. 


KONGRES 


Sinala jest piękną górską miejscowością. Znajduje się tu słynna rezydencja 
królów 1 kilka położonych obok siebie pawilonów — fan- 


dawnych królów Rumunii: 


yśl zorganizowania dorocznych spot- 
ań przedstawicieli kinematografii 
rajów socjalistycznych narodziła 
się bodajże w Karlovych Varach w 
roku 1957. Chodziło o to, żeby pra- 
cownicy filmu, a przede wszystkim twórcy 
mieli trybunę do dyskusji i do wymiany do- 
świadczeń. Z końcem 1957 pierwsza taka 
konferencja odbyła się w Pradze. W grud- 
niu ubiegłego roku dwustu filmowców z 
dwunastu krajów spotkało się w górskiej 
miejscowości Sinaia w Rumunii, 

Spotkanie to było przygotowane już od kil- 
ku miesięcy. Międzynarodowy Komitet Przy- 
gotowawczy ustalił kluczowe tematy dysku- 
sji i organizację tej wielkiej imprezy. Prace 
grudniowego spotkania przebiegały na zebra- 
niach plenarnych, gdzie dyskutowano nad 
sprawami zasadniczymi oraz w sprawach bar- 
dziej szczegółowych 'na zebraniach wyspecja- 
lizowanych sekcji (utworzono następujące 
sekcje: dramaturgiczną, importu i eksportu 
filmów, techniczną, oraz zalążek sekcji pra- 
sy i krytyki filmowej). Problemy, omawiane 
w sekcjach, przedstawiane były — poprzez 
prezydium konferencji — plenum i tutaj d 
cydowane. Ta duża machina, przypominaj. 
ca trochę parlament z jego różnymi komisja- 
mi i biurami, pracowała sprawnie dzięki 
świetnej organizacji rumuńskich gospodarzy. 
Każde wystąpienie przekazywano jednocz 
nie w czterech językach (rumuńskim, ro: 
skim, francuskim i niemieckim); teksty wszy- 
stkich ważniejszych wystąpień można było 
otrzymać! wydrukowane w dniu wygłoszenia. 

Jednym z ważniejszych i najbardziej ab- 
sorbujących zajęć było oglądanie filmów na- 
desłanych przez dwunastu uczestników kon- 
ferencji. Wokół tych filmów, przebiegała 
dyskusja nad dramaturgią filmową: 


GŁÓWNY TEMAT 


Wprowadzeniem do dyskusji był referat 
radzieckiego scenarzysty i krytyka A. Spiesz- 
niewa. Poruszył on ważniejsze problemy dra- 
maturgii filmowej krajów socjalistycznych, 
posługując się obficie przykładami filmów. 
„Film — mówił Spieszniew — z samej swo- 
jej istoty wydaje się powołany do wyraża 
nia współczesności, rytmu współczesnego ży- 

gdd lub 


nia współczesności jest — według Spiesznie- 
wa — głównym niedomaganiem filmów so- 
cjalistycznych. Referent szczególnie wypowia- 
dał się przeciwko „spoglądaniu na życie z 
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dystansu", owemu — jak go nazwał — „, 
tosowi dystansu”, który wydaje mu się 
wiskiem błędnym i szkodliwym. Przykładem 
niewłaściwych perspektyw widzenia rzeczy- 
wistości jest np. dla Spieszniewa scenariusz 
filmu radzieckiego „Troje wyszło z lasu”, 
należący do grupy utworów, w których — 
powiada Spieszniew — „brak wszelkich uogól- 
nień społecznych i politycznych, ale także 
wszelkiej wyraźnej idei... Scenarzysta miał 
prawdopodobnie zamiar mówienia o solidar- 
ności ludzkiej, o zaufaniu. Ale w rzeczywi- 
stości sprawa roztapia się w potwornych po- 
dejrzeniach (które mają wobec siebie boha- 
terowie) — co unicestwia intencje autora, 
wszelką logikę filmu i wszelki zdrowy roz- 
sądek”. Spieszniew domagał się również wła- 
ściwych sylwetek bohatera. „Nie domagamy 
się bohatera idealnego — mówił Spieszniew 
— ale domagamy się od autorów, by wyra- 
żali oni piękne ideały socjalistyczne". Nega- 
tywnym przykładem był dla referenta bo- 
hater radzieckiego filmu „Wiosna na ulicy 
Zarzecznej”, który się upija i jest nieuprzej- 
my dła swoich przełożonych. 

Inne referaty jpodstawowe — a przede 
wszystkim chiński, niemiecki i bułgarski — 
zwracały uwagę z jednej strony na błędy 
współczesnej dramaturgii filmowej, z dru- 
giej strony wskazywały na specyficzną sy- 
tuację swoich krajów i wynikające stąd nie- 
kiedy specyficzne formy i specyficzne mo- 
tywy w sztuce filmowej. Niżej podpisany od- 


Prezydium konferencji 7 
wodniczący delegacji polskiej, dyr. Jerzy Lewiński 


Trzeci od prawej: prze-, 


tastyczny konglomerat stylów, świadectwo pomieszania złego i dobrego gustu 
monarchów drugiej połowy zeszłego wieku. 


Ma to jednak dużo wdzięku. 


niósł wrażenie, że dyskusja, która rozwinęła 
się wokół tych tez była dość ogólnikowa. 


SPRAWY POLSKIE 


Polska delegacja złożona z 13 osób brała 
niezmiernie czynny udział w pracach kon- 
terencji. Przewodniczący delegacji, dyrektor 
Naczelnego Zarządu Kinematografii, Jerzy 
Lewiński, reprezentował nas w pracach Pre- 
zydium; w sekcji dramaturgicznej działali 
Jerzy Bossak i Stanisław Różewicz, operator 
i reżyser Stanisław Wohl, scenarzysta Zdzi- 
sław Skowrońs| rektor PWSF prof. Jerzy 
Toeplitz j dyr. Tadeusz Karpowski z NZK; 
w sekcji technicznej dyr. J. Świerczyński 
i inż. Stempel, w sekcji handlowej wicedy- 
rektor CWF Henryk Gordon, wreszcie w sek- 
cji „prasy i krytyki Aleksander Jackiewicz 
i niżej podpisany. We wszystkich sekcjach, 
ma posiedzeniach plenarnych, głosy 


jak i 
naszych kolegów były wysłuchiwane z dużą 
uwagą i stanowiły istotny wkład do dorob- 
ku tej konferencji. 

O sprawach polskiego filmu mówiono naj- 
więcej w sekcji dramaturgicznej. W głównym 
referacie Spieszniewa polskiemu filmowi po- 
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święcono sporo mi „Dzieła literatury 
i sztuki polskiej dostarczyły nam wiele ra- 
dości — wśród nich filmy Aleksandra Forda, 
Jerzego  Kawalerowi: Andrzeja Wajdy, 
Wandy Jakubowskiej i innych kolegów. Nie 
można tego, niestety, powiedzieć o niektórych 
filmach polskich ostatnich czasów”. Przytacza- 
jąc przykłady filmów takich, jak „Prawdziwy 
koniec wielkiej wojny”, „Pętla” i „Zimowy 
zmierzch”, Spieszniew mówił, że koncepcja 
tych filmów, mówiących o samotności ludz- 
kiej, „jest sprzeczna z naszymi przekonaniami 
o jedności j solidarności ludzi pracy — idei, 
która zatriumfowała w życiu”. I dalej powią- 
da Spieszniew: „niestety, niektórzy nasi pol- 
scy koledzy, zamiast socjalistycznej odnowy 
treści i formy — proponują nam epigonizm 
i subiektywizm drobnomieszczański”. Wobec 
tych zarzutów zajęli stanowisko polscy fil- 
mowcy. 

Przemawiał przede wszystkim Jerzy Tos- 
Plitz, który przedstawił obecną sytuację pol- 
skiej sztuki filmowej na tle uwarunkowań 
historycznych i społecznych naszego kraju. 
Nie przecząc pewnym niedostatkom współ- 
czesnego filmu polskiego, a szczególnie zwra- 
cając uwagę na skłonność do pesymizmu 
i na brak współczesnej tematyki, Jerzy Toe- 
plitz stwierdził jednak, że główny kierunek 
polskiego filmu związany jest z naszą rze- 
czywistością. „Towarzysz Spieszniew — po- 


wiedział Toeplitz — myli się być może bio- 
rąc pewne aspekty naszego filmu za jego 
główną tendencję, niemniej daje nam pewne- 
go rodzaju sygnał ostrzegawczy. Zresztą dys- 
kusja o „czarnym filmie" jest już w Polsce 
otwarta". Jerzy Bossak w swym przemówie- 
niu zwracał szczególną uwagę na wielostron- 
ność stylów i metod twórczych sztuki socja- 
listycznej, a Stanisław Różewicz — reżyser 
przedstawionego na konferencji filmu „Wolne 
miasto”, na przykładzie własnych doświadczeń 
mówił o swojej drodze od 
(„Trudna miłość*) do realizmu. Wszystkie 
te wystąpienia śledzone były z wielką uwa- 
gą przez uczestników konferencji. 3 

Konferencja zakończyła się rezolucją, w 
której omawia się dziesiątki praktycznych 
spraw współpracy między lkrajami socjali- 
stycznymi. W części ogólnej, do której wkład 
naszej delegacji był miewątpliwy, czytamy 
m. in.: „wychodząc z założeń leninowskiej 
partyjności sztuki, będziemy walczyli o pod- 
niesienie poziomu filmu, e różnorodność ga- 
tunków i stylów artystycznych, o filmy uka- 
zujące piękno nowego świata, nowego czło- 
wieka, piękno życia w jego rewolucyjnym 
rozwoju. Będziemy walczyli o filmy odzna- 
czające się mistrzastwem formy i_ treści, 
© filmy, które mogą się ubiegać o czołowe 
miejsce w sztuce filmowej". 


FILMY 


Przedstawione filmy były zróżnicowane 
w swej jakości artystycznej, gatunku i sty- 
lu. Oglądaliśmy filmy na poziomie wręcz a- 
matorskim obok filmów interesójąco zrealizo- 
wanych przez artystów takich, jak Józef 
Chejfic czy Zoltan Fabri. Niektóre filmy oma- 
wialiśmy już przy innych  sposobnościach 
(radziecki „Poemat o morzu" | „Mój uko- 


schematyzmu . 


44 ke 


chany*, czeski „Romans przedmieścia”, ru- 
muński „Wybuch* -itd.). Chciałbym się tu 
zatrzymać na trzech tylko filmach, które = 
bez względu na ich jakość — wydają mi się 
bardzo charakterystyczne dla owej różnorod- 
ności, która tak bardzo dominowała w tych 
przeglądach. —, 

Pierwszy z nich, to film NRD, reżysera 
Kurta Maetziga „Pieśń marynarzy”. Film 
ten, słusznie zresztą krytykowany na kon- 
ferencji, opowiada historię rewolucji, która 
wybuchła w październiku 1918 w Kilonii, za 
sprawą marynarzy z okrętu wojennego „Prinz 
Heinrich". Film wiąże się z radziecką tra- 
dycją  wielowątkowego, monumentalnego 


Część delegacji polskiej: od lewej — Tadeusz Kar- 
powski, przedstawiciel kine) 
Stanisław . Różewicz (tylem) i 


Stanisław Wohl 


PRASV 


polskiej 


NATCHNIONA OŚWIATA 


Bolesław Michałek w felie- 
tonie „Przed rozpoczęciem 
seansu w nr 50 „NOWEJ KUL- 
TURY", oceniając polskie fil- 
my oświatowe, zwraca uwa- 
£ę, iż olbrzymia większość z 
nich ma dwie poważne słabo- 


4 obowi. 


plastyce, pomija 


sztukę. 


wprowadza do spraw teratu- że, 
ry i dramatu, mówi coś nie- iż 
coś (a przynajmniej zgodnie jest 
zującymi programami 
mówić powinna) o muzyce i 

tylko film, 
nie uważając go widocznie za 


że wielki artysta twierdzi 


2 pism 
przedrukowujących wywiad 
nie ma nawet cienia Wądpli- 
wości, co do ścisłości tekstu. 
Dobrze to świadczy o zaufa. 
niu do rzetelności prasy fil 


fresku o wydarzeniach rewolucyjnych w ro- 
dzaju filmów Cziaurellego. Banalność wielu 
rozwiązań, bezustannie patetyczny ton, chęć 
zmieszczenia w tym filmie wszystkich zda- 
rzeń i wszystkich postaci tych dni — czynią 
zeń dzieło trudne do przyjęcia. A jednak 
zdaniem Niemców i niektórych innych ucze- 
stników konferencji, w szczególnych warun- 
kach politycznych NRD, takie przypomnienie 
o epopei niemieckich robotników jest czymś 
potrzebnym. ( 

Węgierski film „Anna Edes* Zoltana Fabri 
leży na antypodach filmu niemieckiego. Jes 
to z miezwykłą wnikliwością i delikatnością 
przedstawiony dramat psychologiczny dziew- 
czyny, służącej, która morduje swoich chle- 
bodawców. Melodramatyczne motywy (uwie- 
dzenie dziewczyny, morderstwo itd.) są roze- 
grane z taką subtelnością psychologiczną, 
taktem, z pomocą błyskotliwej techniki re- 
żyserskiej — że film staje się jedną z naj- 
ciekawszych pozycji ostatnio oglądanych. Po- 
dobno „Anna Edes* ma być przedstawiona 
w r. 1959 w „Cannes; przepowiadam temu fil- 
mowi duże powodzenie, 

Wreszcie trzeci film, o którym chcę tu po- 
wiedzieć, to średniometrażowa, mongolska 
komedia o biurokratach. Ten. bezpretensjo- 
nalny i niewprawnie zrealizowany film za- 
wiera jednak wiele świeżości i naiwnego 
wdzięku: pokazuje również kawałek niezna- 
nego życia. Poza tym jest on świadectwem 
zdumiewającego zjawiska: we wszystkich 
najbardziej odległych i najbardziej egzotycz- 
nych krajach zaczyna się rodzić sztuka fil- 
mowa. , 

Różnorodność artystyczna i gatunkowa 
tych trzech filmów jest dla nas rzeczą rów- 
nie pomyślną, co oficjalne sformułowania 
rezolucji, 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
I „FILMU” 


Pierwsza słabość to brak 
dramatyzmu (wyjątkiem są 
filmy Stanisława  Kokesza). 
„Ale jest 1 drugi element u 
nas niedoceniany. Film oświa- 
towy, tak jak każdy rożsąd- 
nie pojmowany wyklad, wy- 
maga solidności informacji, 
rzeczowości, ścisłości danych, 
elementarnej metodyki. W tej 
dziedzinie nasz średni film 
oświatowy wydaje się też nie- 
poważny. Domyślam się na- 

skąd bierze się ten nic- 
dbaly, lekceważący stosunek 
do rzeczowego tonu i precy- 
zyjnej inform: Tkwi to w 
atmosferze, jaka istnieje u 

s we wszystkich środowi- 
skach fllmowych. Twórca (il- 
mu ośwłatowego sądzi zapew- 
ne, że zwrócone są na niego 
oczy świata, oczekującego 0- 
deń dużej kreacji artystycz- 
nej. Ma robić film o pszczo- 
łach? O przełomie Dunajca? O 
operacji chirurgicznej? Wszy- 
stko jedno — chodzi o Sziu- 
kę. I tak nasze filmy oświato- 
we mają często pewien styl 
poetycko-impresyjny, są _nie. 
jako natchnione, czasem 
dziwnione, zwykle pretensji 
nalne. Oczywiście i w tej mi 
rze istnieją piękne wyjątki. 


WIELKI NIEOBECNY 


Stefania Majewska w kiele- 
ckim SŁOWIE LUDU, w arty- 
kule „Kino f młodzież”, zwra- 
ca uwagę. że film — sztuka 
© najbardziej masowym od- 
biorcy, jest jednocześnie j 
dyną sztuką, do której od- 
bioru nie przygotowuje się 
młodego pokolenia. Szkola 


TO DOBRZE, ALE NIE 
PRZESADZAJMY 


Mnożą się ostatnio w pra- 
sie apele o tworzenie różnego 
rodzaju kin wyspecjalizowa- 
nych, zwłaszcza kin aktualno- 
ści, kin studyjnych oraz kin 
przeznaczonych specjalnie dia 
młodzieży. Warszawski „EX- 
PRESS WIECZORNY” propo- 
nuje nawet utworzenie spe- 
cjalnego kina sportowego! 

Okazuje się, że, wbrew roz- 
powszechnionemu mniemaniu, 
władze kinowe odnoszą się do 
takich postulatów z dużym 
miekiedy nawet _ przesadnym 
entuzjazmem. Informuje 0 
tym „DZIENNIK BAŁTYCKI" 
donosząc, iż gdański Okręgo- 
wy Zarząd Kin zdecydował, 
że kino dla młodzieży istnie- 
iące w Kwidzyniu (przy tam- 
tejszym Domu Kultury) bę- 
dzie mogło wyświetlać wyłącz- 
nie filmy oświatowe, aby nie 
robić konkurencji normalne- 
mu kinu „Tęcza”! 


LICZBY 


A oto dwie wiadomości z 
dziedziny statystyki: 

— ponad dwadzieścia pism 
przedrukowało fragmenty wy- 
wiadu udzielonego przez Char- 
iesa Chaplina _moskiewskiemu 
korespondentowi warszawskie- 
go „EKRANU". W wydruko- 

w EKRANIE" tekście 
— mowa jest m. in, o tym. że 
Chaplin wysoko ceni „wielkie 
reżyserskie mistrzostwo Ryb- 
kowskiego* i martwiłby się. 
gdyby zwekslowało ono „z to- 
rów, którymi podążać, a tak- 


mowej; 

— na 36 stronach łącznej ob- 
Jętości świątecznych numerów 
obu naszych czołowych tygo- 
dników kulturalno - społecz- 
nych: „NOWEJ KULTURY" i 
„PRZEGLĄDU _ KULTURAL- 
NEGO* poświęcono sprawom 
filmu dokładnie 34 wiersze. 
Wypada więc przeciętnie 13/18 
wiersza na jedną stronę. 

Dokładniej wygląda to tak. 
że w „PRZEGLĄDZIE KUL- 
TURALNYM* nie znajdujemy 


na temat filmu ani jednego 
wiersza, za to w „NOWEJ 
KULTURZE" poświęcono fil- 


mowi aż dwie pozycje: infor- 
mację o francuskim filmie 
„Kochankowie” 1 _ informację 
© zamierzonej w ZSRR ekra- 
nyzacji powieści Jasieńskiego 
„Człowiek zmienia skórę”. 


„KIELISZEK NA EKRANIE" 


Jak podaje „DZIENNIK 
POLSKI" i „ŻYCIE LITERA- 
CKIE", jechenter (je- 
rz krakowski 
nie występujący w  „Kalo- 
szach szczęścia”) wygłosił od- 
czyt „Kieliszek na polskim 
ekranie" — oskarżający pol- 
$ki film. że „schlebia instyn- 
ktom Uumów, dając tanią i 
niezdrową sensację emocjo- 
nalnych przeżyć przeplataną 
w większości wypadków nie- 
wybrednymi scenami z życia 
pijaków". „Obecni — stwier- 
dza „DZIENNIK  POLSKI* 
— przyjęli z aplauzem (a w; 
„ŻYCIA LITERACKIEGO" n. 
wet z aplauzem i zadowole- 
niem) wywody prelegenta". 
em 


dziewczęta — 
GÓ 
na ekkany! 
II 


Dziś prezentujemy w naszym kąciku dwudziestotrzy- 


letuią p. Ewę Osayda z Sobieszowa koło Gdańska 


Vyliki pierwszego etapu konkursu „Piękne dziew 
częta — na ekrany!" i nazwiska nagrodzonych uczest- 
nisów plebiscytu — znajdziecie na tylnej okładce 


Poeztówka z Paryża 
OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


też ze swym paryskim 

chankiem. Współczesna „i 
dame Bovary" z nieciekawy- 
mi ludźmi w nieciekawych sy- 


ko- 


Aktualności 


w odczycie, 
na zebraniu aktywu pra: 
wników i twórców kultury, 
minister kultury Związku Ra- 
dzieckiego — N. Michajlow 
oznajmił, iż w ostatnim roku 
planu siedmioletniego w ca 
lym kraju wyprodukuje sie 
ogółem 120 filmów. Liczba 
widzów w kinach zwiększy 
się w tym okresie do pięć 
miliardów (obecnie — półtora 
miliarda). 


wygłoszonym 


*k 


W Moskwie odbędzie się 
wkrótce dekada sztuki i lite- 
ratury kazachskiej, Podczas 
poprzedniej takiej dekady — 
film kazachski w ogóle 
był reprezentowany. Obecnie 
wejdzie na ekrany moskiew- 
skich kin jedenaście kazach- 
skich filmów - tabularnych. 
słedemnaście dokumentalnych 
i popularnonaukowych. Zrea 
lizowała je młoda wytwórnia 
w Ałma-Acie, która rozwija 
się w szybkim tempie. 


nie 


W czasie trwania dekady 
sztuki i literatury  kirgiskiej 


wyświetlano w kinach mos 
kiewskich pierwszy fabularny 
lilm tego kraju pt: „Mój 
błąd«, wyprodukowany w wy- 
twórni im. Frunzego. Scena- 
rzysta M. Aksakow wykorz; 
stał motywy opowiadania lu- 
dowego poety Kirgiskiego A. 
'Tokombajewa pt. 
niet, Reżyserował 
ziew. 


ZSRR — 
ANGLIA — USA 


Artyści i technicy tych 
zech krajów rozpoczynają 
yspólnie realizację filmu 
Operacja Łamacz lo- 
dów". Film. ma obrazować 
dzieje katastrofy lotniczej 
w pobliżu bieguna oraz 
wysiłki załóg radzieckich i 
angielskich  statków-łama- 
czy lodów, ratujących oca- 
lonych z katastrofy. 


" 


8 


Z prywatnego 
życia gwiazd 


gi” 


przed kamerą, gdyż była zajęta 
wywaniem 


u 


pracy w jtlmie 
Fronciosa 
zumie kobiety". 


tylko w dwóch filmach rocznie, 
na 


z 


dżają 


bohaterka głośnej rewii fibnowej „Gi 
od dłuższego czasu nie występowała 
wycho- 
dzieci — dwuletniego syn! 
córeczki. Ale już 
Leslie Caron powraca do 
Grać będzie z Anthonym 
Ktoś, kto 


czteromiesięcznej 
zniu 


ve 


w obrazie pt. ro- 


są uważani w 
bardziej wzorowych małżeństw. Audrey, zasypy: 
wana przez producentów ojertami — stara się gra” 


Holywoodzie za jedno 


urlopy wypoczynkowe, 
mężem. 
na wakacje zimowe do Szwajcarii. 


aby mieć czas 
które zawsze spędza 
W tym roku państwo Ferrer wyjeż- 


— twórca wielu doskonałych filmów kry- 
minalnych, chlubi się swoistym — chy- 
ba nie tylko jak na Hollywood — re- 
kordem. W ciągu trzydziestu czterech 
lat pożycia małżeńskiego, 
jak twierdzi — nie umówił się na ren- 
dez-vous z inną kobietą. 


ani razu — 


naj- 


O MILOŚGCI 
INACZEJ 


Jedna noc miłosna jest właś- 
ciwie treścią całego filmu. Nie 
znam obrązu, w którym by w 


tak śmiały sposób pokazano 


rangi namiętność 
wszystko warto 
od razu powstają 
będzie dalej? Cz) 
potrwa długo, 
się skończy? 
Trzeba było du: 
stwa, by tę wie 
wyrazić czysto 
środkami, prawie 
pomocą obrazów 
perator Henri De 


szystko jest tuna pozór świetny film „Les Amants* grą aktorską. Je 
W banalne. Młoda kobieta (Kochankowie), film, który (na zdjęciu lewy 
nudzi się ze swym mę- wytycza jakąś nową drogę dzo zmysłowa, v 
żem na prowineji. Nudzi się w Kinematogratii francuskiej, kobietę, która na 


ła, co to Jest r 
Marc Bory, kt 
„Czarnej teczce" 
prawym z Jea! 


tuacjach. Zjawia się trzeci sceny miłosne. Ale wszystko ma tu swą pler 
mężczyzna. Miłość — znowu to jest pozbawione absolutnie rolę i wywiązuj 
w banalnych ramach: noe,  cyniamu czy pornogratli — świetnie, Pod h 
księżyc, park, łódka... Banal-  prześwietlone czy wysublimo-  litą zewnętrznoś 
ne słowa: „kocham cię”, „ko- wane wielkim uczuciem mi- nego chłopca — 
chanie' łości, której reżyser przywró-  kazuje przeobra 
I z tej banalnej historii cił sens i wartość. Banalna czne dokonując 
dwudziestosześcioletni reżyser historia jest tu uszlachetnio- wpływem wielki 
Louis Malle potrafił zrobić na uczuciem, podniesiona do ści. 


ANGLIA 


W archiwum reżysera Aleksandra 
Kordy odkryto po jego śmierci dwa 
scenariusze napisane przez  Win- 
stona Churchilla. 


USA — WŁOCHY 


Biograficzny film o Mussolinim zo- 
stanie zrealizowany w tym roku wc 
Włoszech we współprodukcji amery: 
kańsko - włoskiej, 


DEFA wyprodukowała w ubiegłym 
roku dwadzieścia trzy filmy fabu: 
larne. 


Wytwórnie — im. Gorkiego 
Moskwie | DEFA chcą zrealizowa 
film pt. „Powrótć, w reżyserii Ser 
giusza Gerasimowa. Tematem _ film 
będą losy żołnierza niemieckiego n. 


froncie wschodnim czasłe ostat 
niej wojny. 

„Unruhige Nachte*  (Niespokojn 
noce), „Wir Wunderkinder* (M; 


cudowne dzieci), „Das Midchen Ro 
semarie* (Dziewczyna Rosemarie) - 
uznane zostały przez czasopism 
„Die Kultur" za najbardziej wat 
tościowe flimy zachodnioniemieckit 
zrealizowane w roku ubiegłym. 


* 


Zabójstwo Rosemarie Nitribitt, wi 
kół którego osnuta jest akcja obr; 
zu „Das Midchen Rosemarie' — st: 
nie się tematem jeszcze jedneg 
filmu. „Die Wahrhelt fiber Rosem: 
rie* (Prawda o Rosemarie) — przec 
sławi tę samą sprawę w świet! 
nowych materiałów dowodowy 
opublikowanych przy końcu ubiegł 
go roku przez czasopismo „Miinchn. 
Mustriert 


SZWECJA—FRRNCJI 


Wybltny szwedzki reżyser, Ingm 
Bergman, planuje realizację film 
wej biografit Georges Sand z Ingr 
Bergman w roli głównej. Film n 
być nakręcony we Francji. 


dlą której Jest to niewątpliwie film dlą 
acić, choć dorosłych. Film przez niektó- 
ytania: co rych uważany za niemoralny 
o wszystko i demoralizujący. Ale tak 

y wkrótce dzić mogą tylko niemoralni, 
z czy zdemoralizowani. 

jo mistrzo- A. G. 
6 uczucia * 

filmowymi 

ez słów, z _ Obraz „Les Amants" otrzy- 
zbliżeń (0- mał najwyższą francuską pri 


e), świetną mię kwalifikacyjną w wyso- 
ne Moreau kości sześćdziesięciu milionów 


| jest bar: franków. Po dwadzieścia pięć 
aniale gra milionów franków premii przy 
| zrozumi znano Jilmom — „En Cas de 
ość. Jean-  Malheur" (Na wypadek nie- 
y grał w szczęścia) reż. Autant-Lara, - 
na zdjęciu Brigitte Bardot i Jeanem Ga- 
: Moreau)  binem i — „Les Grandes Fa- 
zą wielką  milles" (Wielkie rodziny) reż 
się z niej Denys de la Patellitre, Dalsze 
dzo pospo- wysokie premie uzyskały fil- 
| przecięt« my — „Les Tricheurs" (Oszu 

)konale po- ci) reż. Marcela Carne, „Cette 
nia psychi-  Nuit-la" (Tej nocy) reż. Mali- 
"się pod  rice'a Cażeneube ( „Ła Tete 
namiętno-  contre les Murs* (Głową o 


ścianę) reż. Georgesa Franju 


Night of thc Quarter Moon" — to nowy amerykański film mu- 
w którym grają: 


$ 


Z 3 PRĄCK 


Te trzy nazwiska — niewiele mówiące polskiemu widzowi — w USA 
wystarczają, aby film miał murowaną kasę. 


NAT COLE ' 


— zawdzięcza sławę swojemu głosowi. Płyty z nagraniami tego pieśniarza 
zajmują czołowe pozycje na liście światowych bestsellerów. W ubiegłym 
roku sprzedano ponad dwa miliony jego płyt. Po występach w radiu. tele- 
wizji i paru rolach filmowych — Nat Cole zyskał tak ogromną popularność, 
iż za grę w filmie „Noc kwadry księżycowej" zaproponowano mu gażę 
przewyższającą łączne uposażenie wszystkich pozostałych aktorów. 


ANNA KASHFI 


— zdobyła rozgłos dzięki orientalnej urodzie i. małżeństwu z Marlonem 
Brando. Chociaż jest z pochodzenia Irlandką, świetnie nadaje się do ról 
„wschodnich piękności”. Grała w kilku hollywoodzkich filmach — raczej 
jednak nieduże role i gdy poznała Marlona Brando była mało znaną gwiazdka. 
Krótkotwale małżeństwo z tym aktorem i głośny rozwód — rozreklagnowały 
nazwisko Anny Kashfi, amerykańskie i zachodnioeuropejskie. magazyny ilu- 
strowane zaczęly zamieszczać jej fotografie. 
i kasową aktorką. 


Obecnie Anna jest już znaną 


JOHNA DREW BARRYMOORE 


— nie potrzebujemy przedstawiać naszym czytelnikom, ponieważ pisaliśmy 
o mim obszernie w 30 n-rze „Filmu z ub. raku. Przypominamy. tylko, że 
jest on synem znanego amerykańskiego aktora starszego pokolenia, Johna 


Barrymoore'a. h 


Danielle Darrieux gra główną rolę 
w nowym filmie Julien Duviviera 
pt. „Marie-Octobre*, według powieś- 
ci Jacquesa Roberta. Akcja filmu 
rozgrywa się w 1958 roku. Film 
realizowano % zastosowaniem klasy- 
cznej jedności miejsca i czasu, Je- 
denaście osób zebranych przy wspól- 
nym stoje — to „Marie-Octobre" | 
Jej dziesięciu towarzyszy pracy kon 
spiracyjnej z lat ostatniej wojny 
Wśród nich znajduje się zdrajca 
Kto nim jest? Tę zagadkę, po pięt 
astu tatach, uslluje rozwiązać głów- 
na bohaterka filmu. Jednym z jej 
partnerów — Bernard Blier. 


* 


Doroczną nagrodę imienia Łouisa 
Delluca, przeznaczoną dla młodego 
filmowca, otrzymał reż. Jean Rouch 
za film etnograficzny „Treichvilie”. 


* 


Na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych w Tours 
Grand Prix nagrodzono rumuński 
lilm rysunkowy „7 sztuk*. Reali 
zator tego obrazu, reż. Ion Po- 
pescu-Gopo, otrzymał Złotą Palmę 
za film krótkometrażowy -już w 18: 
roku w Cannes. Tegoroczna nagroda 
— jak donosi prasa francuska — zo- 
stała przyznana rumuńskiemu twór- 
cy za oryginalną koncepcję rysunko- 
wą, świeżość pomysłu i niezwykłą 
prostotę filmu. O Gopo napiszemy 
niedługo osobny artykuł, zamieszcza- 
jąc jego rysunki wykonane specjal- 
nie dla „Fllmu”, 


FRANCJA — CSR 


Michel Simon, Gćrard Philipe i Da- 


niel Gelin będą grać główne role 
w filmie o Napoleonie pt. „Od 
Austerlitz do św. Heleny", który — 
jak już informowaliśmy — zostanie 


zrealizowany we współprodukcji fran- 
cusko - czechosłowackiej. 


FRANCJA — ANGLIA 


We współprodukcji tych dwu kra- 
jów zostanie zrealizowany film o 
Szekspirze. Rolę Szekspira ma grać 
Laurence Olivier. 


przedstawia: 


ależy ona do tej kategorii włoskich dziew- 
Ns: które wyruszają na podbój świata, 


rozporządzając tylko urodą. Gianna ma 
obecnie dwadzieścia dziewięć lat. Jej pierwszym 
krokiem do sławy było zdobycie w 1942 roku tytułu 
„Viee-miss Włoch”. Maria Canale początkowo nie 
miała zamiaru poświęcić się karierze filmowej 
i gdy zaproponowano jej podpisanie kontraktu -- 
odmówiła, obawiając się niezadowolenia rodziców. 
Dziś ma na swym koncie sześć ról filmowych 
i cieszy się dużą popularnością u włoskiej pu- 
bliczności. Nie zdobyła jednak międzynarodowej 
sławy, choć przebywała przez pewien czas w Ho- 
lywood. Wróciła stamtąd bez oczekiwanego kon- 
traktu. Ostatnim jej filmem jest reżyserowany 
przez Guillermana obraz — „Cała prawda”. Maria 
Canale gra tu rolę pełnej temperamentu aktorki. 
Jej partnerem jest Stewart Granger. 


2ajęcia tych ośmiu panów 


— jak brzmi napis: 
gangsterskiego — zdobią Jedną ze ścian dekoracji 


| EPE, 
| + EMim 


sławnych gwiazd świata 
przedstawiającej melinę 


bandycką w filmie „Milion pana Anatola", realiżowanym obecnie w łódzkim 
atelier przez reżysera Jana Rybkowskiego. 


numerze 42 tygodnika 
„Film” z ub. r. w dziale 
„Spotkania i rozmówki” 
ukazała się rozmowa o „Weselu 
na Podhalu”. Cytuję: , 
„Reżyser Włodzimierz Borowik 
płynie teraz jachtem przez Atlan- 
tyk (bierze udział w studenckiej 
wyprawie), a tymczasem jego 
film „Wesele na Podhalu” zdo- 
był pierwszą nagrodę ma Festi- 
walu Filmów Turystycznych i 
Krajoznawczych w Brukseli. 
— Nagroda ta była dla mnie 
zupełną niespodzianką — mówi 
pani S. Baderowa, przedstawi- 
cielka Komitetu do Spraw Tu- 
rystyki, która na tym festiwalu 
stanowiła jednoosobową delega- 
cję polską. — Proszę sobie wy- 
obrazić , !moje , zdenerwowanie, 
gdy na wieczorze polskich fil- 
mów nwyświetlono tylko . jeden 
akt „Wesela”. W najmniej ocze- 
ktwanym miejscu film urwał 
się... Całą winę przypisywałam 
nieudolności kinooperatora. Po 
pokazie dowiedziałam się jednak, 
że tylko. jeden akt przysłano z 
Warszawy. Sądziłam, że w tych 
warunkach mawet mie można 
na zdobycie na- 


— No, myślę! Jakie inne fil 
polskie poza „Weselem” zna- 
lazły się ma tym Festiwalu? 


— Zawiozłam do Brukseli trzy 
filmy. Występ ten można uznać 
za bardzo udany, gdyż, zarówno 
„Strzelno” Tadeusza Jaworskie- 
go, jak i „Śladem Chopina” Ja- 
rosiawa Sobieszczańskiego uzy- 
*skały wyróżnienia.” 
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DOKUMENTY 


o powrocie z Brukseli 

przedstawicielka Komitetu 

do Spraw Turystyki zawia- 
domiła dyrektora Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych, że zespół 
twórców filmu nagrodzonego w 
Brukseli (nagrody brukselskie są 
honorowe) otrzyma od Komitetu 
do Spraw Turystyki nagrodę 
pieniężną w wysokości trzydzie- 
stu tysięcy złotych. 

W oparciu o informację komi- 
tetu ukazał się komunikat Pol- 
skiej Agencji Prasowej o nagro- 
dzeniu „Wesela”, przedrukowa- 
ny. przez wiele dzienników i 
czasopism. Także wiele czaso- 
pism  przedrułowało zabawną 
wiadomość o tym, że pół filmu 
dostało nagrodę. 

W połowie listopada dotarł do 
Warszawy z datą 28 październi- 
ka ub. r. raport attachć kultu- 
ralnego ambasady polskiej 
Brukseli, p. Biegańskiego, adre- 
sowany do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. W części raportu, 
poświęconej omówieniu festiwa- 
lu, p. Biegański pisze: 

„Nagrodę Generalnego Komi- 
sariatu do Spraw Turystyki za 
najlepszy film o folklorze zdoby- 
ła „Kantyczka z drewna” — Pol- 
ska.” + ; 

Jednocześnie nadszedł do War- 
szawy oficjalny komunikat pra- 
sowy jury festiwalu z dnia 3 
października ub. r. W komuni- 
kacie czytamy: 

„Nagrodę Generalnego Komi- 
sariatu Turystyki za najlepszy 
film * folklorystyczny uzyskał 


- grodę dostało 


Jak myślicie — kim są naprawdę ci panowie? Przeczytajcie ich nazwiska — 
czy nie wydają się wam znajome? Ależ tak — to twórcy fllmu o Anatolu, 
z reżyserem, operatorem, kierownikiem produkcji na czele i w ogóle gwiazdy 
zespolu RYTM. Dobry żart — tynfa wart! 


większością głosów | jury film 
polski pt. „Kantyczka z drew- 
na”. 


GŁOSY PRASY 


dzienniku „Życie War- 

szawy” ukazał się w dniu 

3 grudnia ub. r. artykuł 

Stanisława Grzeleckiego, zatytu- 

łowany „J. P. P.”. Autor artyku- 
łu stwierdza m. in.: 

„Turyści mają tyle do roboty 
w kraju, którego nie odkryli je- 
szcze w pełni, że [byłoby chyba 
korzystniej dla kinematografii i 
dla turystyki, gdyby na festi+ 
wale czy przeglądy międzynaro- 
dowe wysyłali filmy — filmow- 
cy”, W eg 

W pierwszym wydaniu „Ex- 
pressu Wieczornego”, także w 
dniu 3 grudnia ub. r., ukazał się 
artykuł Bohdana Węsierskiego, 
zatytułowany „Co za cuda z tą 
„Kantyczką” — nagroda spadła z 
nieba — tylko kto za to dosta- 
nie”, Autor artykułu stwierdzą 
m. in.: 

„Przecież na uroczystości ogła- 
szania nagród obecny był nasz 
attachć kulturalny w Belgii — 
p. Biegański t przedstawicielka 
Komitetu do Spraw Turystyki — 
p. Baderowa. Na jakiej więc 
podstawie ten sam Komitet po- 
dał do prasy wiadomość, że na- 
„Wesele”, skoro 
żaden film polski prócz „Kanty- 
czki z drewna” nagrody ani wy- 
różnienia nie otrzymał?” 

W dniu 5 grudnia ub. r. roz- 
poczęło w Warszawie obrady ju- 
ry konkursu amatorskich filmów. 
polskich o tematyce turystycznej. 


nego) Komitet do Spraw Tury- 
styki zaprosił dwu dziennikarzy: 
Stanisława Grzeleckiego i Boh- 
dana Węsierskiego. Jeden z nich, 
wyraziwszy początkowo zgodę, 
wycofał się potem z udziału w 
pracąch jury. 


KOMITET DO SPRAW 
TURYSTYKI NIE PRZYJMUJE 
DO WIADOMOŚCI 


omitet do Spraw Turystyki 
nie przyjął do wiadomości, 
że nagrodę otrzymała „Kan- 
tyczka z drewna” i jeszcze w 
dniu 18 listopada ub. r. wysto- 
sował list do Brukseli, w którym 
stwierdza m. in. 

„Prosimy uprzejmie o wyja- 
śnienie, który film dostał nagro- 
dę.” 

Wobec braku odpowiedzi z 
Brukseli, komitet wystosował 11 
grudnia ub. r. list ponaglający. 

W dniu 12 grudnia ub. r. roz- 
mawiałem z przedstawicielem 
komitetu, p. Baderową. Dowie- 
działem się od niej, 

1) kierownictwo festiwalu 0- 
świadczyło w ostatnim dniu je- 
stiwalu, że film „Wesele na Pod- 
halu” nie będzie wyświetlany na 
pokazie filmów nagrodzonych, 
gdyż jest niepełny. 

2) w dniu filmów jpolskich na 
festiwalu — „Kantyczka z drew- 
na” nie była wyświetlana; 

3) komitet wciąż usiłuje usta- 
lić stan faktyczny (tytuł magro- 
dzonego filmu), telefonując do 
Brukseli; niestety, Belgowie nie 
odpowiadają. 
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List od Pana Prezydenta 
w sprawie Jamesa Deana 


upełnie niespodziewanie, gdy byliśmy pewni, że kult Jam: 
Deana w sposób naturalny wygasa — otrzymaliśmy z An 
list świadczący o mocnych i trwałych korzeniach tego zdu- 
miewającego uwielbienia dla zmarłego aktora. 
Okazuje się, że istnieje „Światowy Klub Jamesa Deana" 
x siedzibą w Londynie, przy ulicy Keslake Road 54. Klub ten ma nie 
tylko swego prezydenta, pana Jimmy Jamesa, ale nawet własne 
blankiety listowe z wizerunkiem aktora. ' 

'W odręcznym piśmie pan prezydent pyta nas, czy drukowaliśmy 
już w naszym tygodniku fotosy WIELKIEGO ZMARŁEGO Jamesa 
Deana i czy filmy z nim były wyświetlane w Polsce. Chciałby rów- 
nież dowiedzieć się, czy nasi czytelnicy interesują się (Deanem. 


Do pisma dołączono prospekt, z którego wynika, że zadaniem klubu 
jest kontynuowanie pamięci jednego z największych aktorów na- 
szych czasów („powinniśmy powiedzieć — NAJWIĘKSZEGO" — do- 
daje prezydent). Cel ten ma być osiągnięty drogą wymiany korespon- 
dencji przyjaciół zrzeszonych w „Światowym klubie" oraz przez 


lekturę periodycznych komunikatów i ka poc magazynów klu- 
bowych. 
Składka członkowska jest iska: Zaledwie jeden dotar rocznie. 


odziękowaliśmy panu RZE) Jimmy Jamesowi za propo- 
zycję umieszczenia naszego tygodnika na liście członków „Świa- 
towego Kluby Jamesa Deana" i przesłaliśmy mu numery „Fil 
mu*, w których pisaliśmy o młodym akiorze amerykańskim ora 
KSAŁKSJE St. Grzsieskiego pt. „Dlaczego właśnie James Dean?" 
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W dniu 17 grudnia ub. r. po- 
wtórnie rozmawiałem z p. Bade- 
rową. Tym razem dowiedziałem 
się od niej, iż: 

1) nagroda trzydziestu tysięcy 
złotych nie zostanie przyznana 
filmowi nagrodzonemu w Bruk- 
seli, tj. „Kantyczce z drewna”, 
lecz innym filmom, o tematyce 
turystycznej, , według uznania 
Komitetu do Spraw Turystyki; 

2) żaden film polski nie został 
w Brukseli wyróżniony. Wywiad 
w tygodniku „Film” nie był au- 
toryzowany i został źle sformu- 
łowany. P. Baderowa nie spro- 
stowała tego błędu wskutek na- 
wału innych zajęć służbowych; 


I WRESZCIE... : 

3) Komitet do Spraw Turysty- 
ki postanowił uznać (mimo bra- 
ku odpowiedzi na dwa listy do 
Brukseli i niemożności telefoni- 
cznego porozumienia się z orga- 
nizatorami festiwalu), że nagro- 
dę w Brukseli otrzymała „Kan- 
tyczka z drewna”. 

Jednakże komitet — i osobi- 
ście jego prezes — nie uznał za 
możliwe zamieszczenie sprosto- 
wania fałszywego komunikatu 
PAP, opartego na danych komi- 
tetu, chociaż wprowadzono nim 
w błąd opinię publiczną. 

SPROSTOWANIA . 
' I NOWE FAKTY 
numerze 51-52 tygodnika 
„Film” z ub. r. ukazało 
się pod tytułem „Tego 
jeszcze nie było” — sprostowa- 
nie wywiadu z p. Baderową. 


W dniu 17 grudnia ub. r. re- 
żyser filmu „Wesele na Podha- 
lu", Włodzimierz Borowik, otrzy- 
mał list następującej treści: 


„Komitet dla Spraw Turystyki 
kierując się troską o rozwój fil- 
mów o0 tematyce turystyczno- 
krajoznawczej i folklorystycznej 
ufundował stałą doroczną nagro- 
dę dla filmów o tej tematyce. Z 
funduszów tych w 1958 roku Ko- 
mitet przyznał nagrodę 15.000 
złotych twórcom i realizatorom 
filmu „Wesele na Podhalu"... 
Wymienioną sumę przesyłamy 
na adres Pana razem że słowa- 
mi uznania za pracę włożoną w 
realizację tego filmu." « 


Pismo podpisał prezes komite- 
tu mgr Zbigniew Kulczycki i za 
Komisję Propagandy i Wydaw- 
nictw Komitetu — p. Baderowa. 


Podobnej treści pisma, mówią- 
ce o mniejszych nagrodach pie- 
niężnych, otrzymali twórcy _fil- 
mów „Strzelno” i „Śladem Cho- 
pina”. 

W dniu 20 grudnia ub r. w 
dzienniku „Życie Warszawy” i 
innych ukazała się wiadomość 
PAP tej treści: 


„Ambasada PRL w Brukseli 
otrzymała ostatnio od jury festi- 
walu filmów turystycznych i fol- 
klorystycznych, który odbył się 
we wrześniu br. w Brukseli, ko- 
munikat oficjalny, z którego wy- 
nika, że nagrodę na festiwalu 
otrzymała krótkometrażówka re- 
żysera T. Makarczyńskiego pt. 
„Kantyczka z drewna”. 

. 


WOKÓŁ PEWNEJ NAGRODY 


WNIOSKI 


skutek błędnej informa- 

cji Komitetu do Spraw 

Turystyki 
na pośmiewisko i 
krzywdę moralną  reżyserom 
Włodzimierzowi  Borowikowi i 
Tadeuszowi Makarczyńskiemu — 
temu pierwszemu oświadczając, 
że film jego został nagrodzony 


wystawiono 
wyrządzono 


(„Wesele' było, wyświeflane w, 
naszych kinach z dodatkową 
planszą z odpowiednim napi- 


sem); temu drugiemu zaprzecza- 
jąc prawa do słusznej chluby z 
DEE międzynarodowej nagro- 
ly. 

Gdy Komitet do Spraw Tury- 
styki otrzymał raport attachć 
Biegańskiego i komunikat praso- 
wy jury — wszelkie wątpliwości 
co do tego, kto nagrodę otrzy- 
mał — powinny zniknąć. Dwa 
listy komitetu do Brukseli z 
prośbą o dodatkowe potwierdze- 
nie wiadomości oficjalnie sfor- 
mułowanej dla użytku opinii 
światowej — to sprawa bez pre- 
cedensu w stosunkach między- 
narodowych. Obawiam się, że w 
Belgii listy te wzbudziły zdzi- 
wienie i śmiech. 

Komitet do Spraw Turystyki 
nie przeprosił publicznie obu 
reżyserów za wyrządzoną im 
krzywdę, czym udowodnił, że 
jego stosunek do twórców filmo- 
wych jest niewłaściwy. Komitet 
nie sprostował fałszywej wiado- 
mości, czym udowodnił, że jego 
stosunek-do opinii publicznej jest 
niewłaściwy. Według mego zda- 
nia — stosunek komitetu do ca- 


asmo" RT gejirą | 22-- 0 


łej tej sprawy świadczy, iż sum 
komitet wystawia swej. działal- 
ności świadectwo braku , powagi 
i braku odpowiedzialności. 


Władze naszej kinematografii 
nie sprostowały pomyłki i prze- 
ciągnęły sprawę. Sprostowanie 
PAP jest szlachetną mistyfika- 
cją i wprowadza nowe pomyłki: 
nie jest możliwe, aby nasza am- 
basada w Brukseli otrzymała 
komunikat jury w blisko trzy 
miesiące po zakończeniu impre= 
zy — mimo to pochwalam inten- 
cje PAP, aby trwającą tak dłu- 
go sprawę sprostować i dziwię 
się, że nie uczyniła tego Żadna 
z instytucji bezpośrednio zainte- 
resowanych. 


WED yłkowo  zapakowała 
pudełko z „Kantyczką” zamiast 
drugiej części „Wesela* — przy- 
znał to szczerze w rozmowie ze 
mną dyrektor WFD, Kniaziołuc- 
ki. Co zrobiono, by na przy- 
szłość zagwarantować właściwą 
obsługę techniczną międzynaro- 
dowych imprez filmowych? 

W sumie wiele osób i instytu- 
cji zaangażowanych zostało w 
sprawę w gruncie rzeczy błahą, 
zwiększając przez to jej rozmia- 
ry i wykrzywiając proporcje. I 
cała sprawa wydaje się brzydka. 
Pełne jej wyświetlenie leży w 
interesie i polskiej turystyki, i 
kinematografii — dlatego chętnie 
zamieścimy na łamach „Filmu* 
wszelkie wyjaśnienia, których 
zechcą naszym Czytelnikom u- 
dzielić osoby i instytucje zainte- 
resowane. 


LECH PIJANOWSKI 
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Na chwilę przed wejściem do komory gazowej Barbara Graham żegna się 
ze swym synkiem. Jest to oryginalne zdjęcie z archiwów policyjnych 


Ta sama scena w interpretacji Susan Hayward w filmie 
reżysera Roberta W 


(Chcę żyć), zrealizowanym pizez 


KORESPONDENCJA WŁA 


Po lewej stronie tego zdjęcia wykonanego w więzieniu — prawdziwa Barbara 
Graham, tak jak wyglądała na krótko przed śmiercią. Po prawej — odtwór- 
czyni roli Barbary w filmie „Chcę żyć" — słynna aktorka Susan Hayward 


12 


czerwca 1955 r. 


want to live" 
w Hollywood 


została stracona w komorze gazowej 


więzienia w San Quentin w Kalifornii — Barbara Gra- 
ham, skazana wraz z bandytami Emmettem Perkinsem 
i Jackiem Santo na karę Śmierci za zabójstwo sędziwej 
wdowy Mabel Monahan. W chwili aresztowania, w cza- 
Sie procesu, w ciągu długich miesięcy oczekiwania na wykonanie 


wyroku i 


jeszcze w momencie wejścia do komory gazowej — 


Barbara utrzymywała, że jest niewinna. Kim była „krwawa Ba- 
Śka* — jak ją nazwały dzienniki kalifornijskie? 


arbara Graham liczyła w 
momencie śmierci około 
trzydziestu lat, była rudo- 

włosa, jeszcze ładna i.. miała 

niejedno na sumieniu. Siedziała 

w domu poprawczym i w wię- 

zieniu za sfałszowanie świadec- 

twa, sądzono ją za sprawy o 

czeki bez pokrycia, o prostytu- 

cję, pracowała w podejrzanych 
knajpach i tajnych domach gry. 

Miała paru mężów, ostatni — 

narkoman—porzucił ją po gwał- 

townej awanturze, w dniu, w 

którym zostało popełnione mor- 

derstwo na pani Monahan. W 

czasie procesu Barbara przyz- 

nała się do swej ciemnej prze- 


. 


szłości i do wszystkich drob- 
nych przestępstw, ale do końca 
rozpaczliwie broniła się przed 
zarzutem udziału w zbrodni. 

Kiedy aresztowano ją w meli- 
mie wraz z Perkinsem i Santo, 
czyhająca na sensację prasa uz- 
nała to za wyjątkową gratkę. 
Jeszcze przed zakończeniem śle-" 
dztwa — dzień po dniu sążniste 
artykuły oskarżały dziewczynę z 
półświatka o morderstwo. Z 
nania świadków, postawa police. 
i milczenie współoskarżonych do- 
konały reszty. Barbara i obaj 
bandyci zostali skazani na karę 
śmierci. 

Kiedy ją wyprowadzano z sali 


sądowej, Barbara zwróciła się do 
dziennikarzy z ironicznym po- 
dziękowaniem za skutecznie 
przeprowadzoną kampanię i z za- 
proszeniem na egzekucję. Jed- 
nym z głównych organizatorów 
kampanii przeciw Barbarze Gra 
ham był Edward G. Montgome- 
ry, reporter gazety „San Fran- 
cisco Examiner". Przekonany Z 
początku o winie Barbary, pod 
kaniec procesu pełen wątpliwo- 
Ści, czy istotnie miał rację, ;po- 
stanowił jeszcze raz dokładnie 
zbadać sprawę. Po rozmowach z 
oskarżoną i ludźmi, którzy ją 
znali — rozpoczął wraz z adwo- 
katem A1 Matthewsem i psycho- 
logiem - kryminologiem Carlem 
Palmbergiem walkę o rewizję 
procesu. Artykuły, pisane w obro- 
nie Barbary Graham przyniosły 
Montgomery'emu nagrodę Puli- 
tzera, ale nie zdołały ani dopro- 
wadzić do nowej rozprawy, ani 
skłonić gubernatora stanu Kałi- 
fornia do skorzystania z prawa 
łaski. 

Egzekucja miała przebieg dra- 
matyczny — trzykrotnie wpro- 
wadzono skazaną do komory ga- 
zowej i trzykrotnie wstrzymy- 
wano wykonanie wyroku na kil- 
kanaście minut, by dać sądowi 
możność ustosunkowania się do 
ostatnich wniosków obrony. W 
końcu Barbara Graham sama 
błagała, by ją zabito, nie mogąc 
znieść męki oczekiwania na 
śmierć. Kiedy hermetyczne drzwi 
komory gazowej zamknęły się 
za nią ostatecznie, cały perso- 
nel więzienia był przekonany, 


Ci dwaj mężczyźni to — dziennikarz Edward Montgomery (z p 
Simon Oakland, odtwarzający postać Montgomery'ego w. filmie 


że Barbara Graham ginie nie- 
winnie. 

Wstrząśnięty tym, go w jego 
przekonaniu było legalnym mor- 
derstwem, Ed Montgomery nie 
złożył broni. Jego walka o re- 
habilitację Barbary Graham sta- 
ła się walką przeciw błędom a- 
merykańskiego sądownictwa. I to 
właśnie jest czołowym tematem 
filmu „Chcę żyć” (I want to li- 
ve). Film zrealizował Robert 
Wise według scenariusza Nelso- 
na Giddinga — opartego o ma- 
teriały sądowe i artykuły Mont- 
gomery'ego. Rzadko zdarza się 
dzieło filmowe o założeniach tak 
otwarcie publicystycznych, jak 
„Chcę żyć”. Wise unika tu wszel- 
kiej literatury i dekoracyjno- 
Ści. Przedstawia fakty lapidir- 
nie, pośpiesznie, z maksymalną 
zwartością. Nie znaczy to jed- 
nak, by rezygnował ze środków 
wyrazu filmowego, kiedy chodzi 
o odmalowanie nastroju. 

Napięcie w czasie oczekiwania 
na egzekucję staje się chwilami 
nie do zniesienia. Jeszcze bar- 
dziej wstrząsający jest doku- 
mentalny opis technologii śmier- 
ci w komorze gazowej, z całą 
skomplikowaną aparaturą, kula- 
mi cjanku potasu zanurzającymi 
się w zbiornikach z kwasem siar- 
kowym i białawym dymem wy- 
pełniającym komorę. Film nie 
przemawiałby jednak tak silnie 
do sumienia i umysłu widza, 
gdyby Barbara Graham nie zna- 
lazła w Susan Hayward idealnej 
odtwórczyni. 

WANDA WERTENSTEIN 


wej) i aktor 


Chcę żyć!" 


List z Moskwy 


Drodzy przyjaciele! 
Chcę Wam napisać o filmach poświęconych czterdziestej pierwszej 


rocznicy Rewolucji Październikowej. 


Tradycyjnym zwyczajem — ra- 


dzieckie wytwórnie filmowe przygotowały na tę rocznicę kilka obra- 
zów, związanych tematycznie z „niezapomnianym rokiem". Wśród nich 
— dwa utwory wybitnych reżyserów leningradzkich — „Dzień pierw- 
szy” Ermlera i „W dniach października” Wasiljewa — filmy bardzo 
różne, aczkolwiek ich akcja przebiega w tym sumym prawie czasie 
i na tym samym terenie, w dniach wielkiego przełomu — w paź- 


dzierniku 1917 roku. 


SYMBOLIKA I EPIKA 


„Dzień pierwszy” Ermlera określiłbym jako film bohatersko-sym- 
boliczny, natomiast — „W dniach października" 'Wasiljewa nazwałbym 


bohatersko-epickim. 


K. Isajew, autor scenariusza „Dnia pierwszego”, sprzągł ze sobą 
najbardziej dramatyczne momenty wałk rewolucyjnych w latach 1905 
1 1917 — z dziejami robotniczej rodziny Timoliejewych. Ojciec boha- 
tera filmu Mikołaja Timofiejewa zginął na słynnym Placu Pałacowym 
w dniach pierwszej, zduszonej przez carat, rewolucji rosyjskiej. 25 
października 1917 roku Mikołaj idzie z tego samego placu do ataku 


na Pałac Zimowy i również ginie. 


Żona Mikołaja, nie mogąc utrzymać 
męża w domu, towarzyszy mu na polu walki. 


I na skrwawionym 


placu rodzi się — tak samo w mękach, jak nowy ustrój społeczny — 


syn 1 wnuk żołnierzy rewolucji. 


On to będzie po latach bronił zdo- 


byczy ludu podczas Wojny Narodowej, on jest budowniczym 1 współ- 


twórcą dnia dzisiejszego. 


Film ma walory plastyczne i kompozycyjne. 


kach wyrazu, surowa | przejmująca jest 


Oszczędna w środ- 


scena, gdy Mikołaj idzie 


przez pusty plac do Pałacu Zimowego, niosąc ultimatum dla osaczonego 


Rządu Tymczasowego. 
kolaja — E. Briedun). 


Dobrze też gra zespół aktorski 
Natomiast jako całość — film jest nierówny: 


(w roli Mi- 


pewne partie są przeładowane retoryką, inne potraktowane niedbale, 


Film Wastljewa „W dniach października” (scenarzysta N. Otten), 
oparty na nowych dokumentach historycznych, sięga do okresu po- 


przedzającego rewolucję. 


Ukazując oba gotujące się do rozgrywki 


obozy — obraz podkreśla detydującą rolę Lenina. Po mistrzowsku 

zrealizowane są sceny masowe — zdradzając lwi pazur reżysera. 
Wydaje mi się, iż wielki temat Rewolucji Październikowej. który 

znalazł odbicie w dziełach Fisensteina, Romma, Jutkiewicza 1 wielu 


innych twórców, 


daleki jest od wyczerpania. 


Budzi on w równej 


mierze zainteresowanie w nowym pokoleniu widzów, jak w pokoleniu 


ich ojców. 


FILMY DLA MŁODYCH 


Dla młodej widowni przeznaczono „film „Andriejka* reżyserii Le- 


biediew; 
LENFILM. Mały bohater, 
na Lenina. 


Film jest bezpretensjonalny, 


zrealizowany — podobnie jak oba poprzednie — w wytwórni 
Andriejka, pomaga w wykryciu zamachu 


owiany mgiełką przygody 


| romantyzmu, bodaj najlepszy z tych, które opowiadają o udziale 


młodzieży w naszej rewolucji. 


Następny film młodzieżowy o tematyce rewolucyjnej — to „Kijew- 


lank 


zrealizowany przez rążysera Lewczuka w kijowskiej wy- 


twórni fimowej. Opowiada on o pierwszych latach władzy radzieckiej, 
o młodości bohaterki filmu — Hali (gra ją N. Iwanowa), wzrastającej 


w rodzinie robotniczej, o jej pierwszej pracy. 


teresowanie. 
pierwszą serię. 


Film wzbudził zain- 


Czekamy na dalszy ciąg, bowiem na razie obejrzeliśmy 


Wspomnę jeszcze o dwóch pozycjach, które ukazały się na ekra- 


nach w czterdziestą rocznicę Komsomołu. 
w MOSFILMIE obrazu F. Filipowa 
popularnej powieści Wiktora Kina. 


Scenariusz zrealizowanego 


„Po tamtej stronie" oparto na 
Mimo nieskomplikowanej fabuły 


| niezbyt ciekawej akcji udało się twórcom oddać w filmie atmosterę 
walki o władzę radziecką na Dalekim Wschodzie i w sposób serdeczny 
opowiedzieć o ofiarnym udziale młodzieży komsomolskiej w walkach 


partyzanckich tamtych trudnych lat. 


wytwórnia lm. Gorkiego zrealizowała tilm „Ochotnicy”, na pod- 


stawie powieści poetyckiej Eugeniusza Dołmatowskiego. 
Akcja zaczyna się w latach trzydziestych, 


kronika. 


Jest to film- 
związana jest 


x budową moskiewskiej kolei podziemnej, gdzie pracuje młodzieżowa 
brygada komsomolska — kończy się zaś niemal współcześnie. Główną 
rolę kobiecą gra Elina Bystricka, słynna Aksinja z „Cichego Donu". 
Jest to zupełnie inna postać, lecz zagrana tak samo dobrze. Współ- 
autor i reżyser filmu, J. Jegorow, zachował na ekranie wiele z poe- 
tyckiej atmosfery utworu literackiego, a operator 1. Szatrow walnie 
mu w tym dopomógł. Widz polski zna partnera Bystrickiej z „Ochot- 


ników" — M. Uljanowa, 
w którym żyjemy”. 


wszystko, wędrują jeszcze dłużej. 


który grał rolę geologa w filmie 


„Dom. 


Choć myślę, że ten list znajdzie się w „Filmie" dopiero w stycz- 
niu — jego treść przez to się mie zdeaktualizujo. Bowiem filmy, mimo 


Chyba zanadto Was nie znudziłem. A zatem — do następnego Ustu. 


A. BRAGIŃSKI 


1 znów oryginalne zdjęcie z policyjnych archiwów (z lewej) przedstawiające 


Moskwa, w grudniu 1958 v. i 
aresztowanie domniemanych wspólników zbrodni, przypisywanej Barbarze 
Graham — Jacka Santo i Emmetta Perkinsa. Obok la sama scena w filmie. 
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Z ANDRZEJEM 


Rozmawiam z Andrzejem 
Munkiem w sali synchronizacyj- 
nej Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych. Reżyser Munk cze- 
ka na dokończenie przegrania 
swego nowego filmu „Staromiej- 
ski spacerek”, rozmawiamy 
więc o wszystkim, tylko nie o 
tym właśnie filmie. 

— Jak pan sądzi — pytam — 
czy łatwiej jest zrobić dobry 
film dokumentalny, czy dobry 
film fabularny? 


— Odpowiem pytaniem: co 
łatwiej jest zrobić — rzeźbę 
czy obraz? 


— To zależy, czy jest się ma- 
larzem czy rzeźbiarzem — 
twierdzę. — A pan przecież jest 
twórcą i filmów dokumental- 
nych, t fabularnych, więc. 

— Jednakowo trudne — od- 
powiada Munk. 

— Czy nie miał pan ochoty 
zrobienia czegoś dla telewizji? 
— pytam. 

— Owszem, miałem; niestety, 
jak .dotąd, telewizja ma zbyt 
niesprecyzowanego odbiorcę. 
Chciałem inscenizować jedno z 
opowiadań Faulknera — wraz 
z telewizją zgodnie doszliśmy 
do wnłosku, że miałoby to sens 
tylko wtedy, gdyby telewizja już 
miała swój drugi program, po- 
ważniejszy, trudniejszy, coś w 
rodzaju radiowego programu na 
falach_ ultrakrótkich. 

— Ewentualną pracę w tele- 
izji traktuje pan więc bardziej 
eksperymentalnie? 

— I kameralnie. 

— Ale film przecież także nie 
ma sprecyzowanych odbiorców 
a raczej za wielu bardzo róż- 
nych widzów o różnych gustach, 
na różnym poziomie. Czy przesz- 


kadza to panu w pracy filmo- 


wej? 
— Staram się — mówi reży- 
ser Munk — aby zasadnicza 


myśl filmu nigdy nie była po- 
dana „jak na patelni”, aby mo- 
gli nad filmem zastanawiać się 
i pomyśleć ci widzowie, którzy 
tego chcą. Innym widzom — nie 
gorszym, lecz innym — staram 
się dać odpowiednią ilość go- 
dziwej rozrywki. 

— Czy w związku z pańskim 
ostatnim filmem, „Eroiką” — o0- 
trzymał pan jakieś listy od wi- 
dzów? 

— Owszem — 
wiedź Munka. 
mów. 

— Jakiej treści? 

— Że jestem świnia i łobuz. 
Żebym film co rychlej sprzedał 
Niemcom, to mnie ozłocą. Były 
także pytania, czy wszystkie Pol- 
ki zachowywały się tak, jak 
żona Dzidziusia — sformułowa- 
ne; oczywiście, znacznie dosad- 
niej... To znaczy, jak myślę, 
wszystko jest w porządku — film 
miał przecież być jakoś pole” 
miczny i najwidoczniej . dotarł 
nawet do specyficznej grupy po- 
lemistów. 

Przyszedł współtwórca nowego 
filmu, kompozytor Andrzej Mar- 
kowski; można zacząć projekcję, 
trzeba przerwać rozmowę. 

Film „Spacerek staromiejski” 
okazał się bardzo dziwny: jest 
to właściwie filmowa ilustracja 
ośmiu krótkich utworów muzyki 
konkretnej; dźwięk jest w coraz 
to inny sposób powiązany z ob- 
razem, na ekranie nie ma akcji 
w tradycyjnym rozumieniu tego 
słowa — a wszystko razem wy- 
włera duże wrażenie. 

Film jest w równym stopniu 
sfilmowaną muzyką, jak  zilu- 
strowanym muzycznie filmem. 
Pytam pana Andrzeja Markow- 
skiego o szczegóły pracy kom- 
pozytorskiej. 

— To długa i 
praca. Dźwięki 


brzmi odpo- 
— Parę anoni- 


wyczerpująca 
były „specjalnie 
nagrywane, deformowane, na- 
kładane na siebie — wszystko 
ściśle pod obraz. Pracowałem 
ZĘEBO na taśmie magnetycz- 
nej. 

Pozostawiam obu twórców fil- 
mu, dyskutujących zaciekle, co 
jeszcze zmienić i ulepszyć przed 
ostatecznym przegraniem dźwię- 
ku. 

Rozmawiał: 


ARGUS 


Wytwórnia Filmów Oświk- 
towych w Łodźi, w kolejnym 
numerze perłodyku. fllmowe- 
go „Czy wiecie, że..." realizu- 
je temat poświęcony grom 
liczbowym. 

Autorzy tematu zwrócili się 
do dyrekcji wszyst- 
ler liczbowych w Pol- 
sce — z prośbą o przysłanie 
dla potrzeb flimu materiałów 
propagandowych 1 reklamo- 
wych. Nie zwrócili się jednak 
do łódzkiej „Kukuleczki 
po co na miejscu wywoływać 
wilka z lasu? 


Alisze p 


tylko kra- 
nik*, Inne gry 
odpowiedziały. 
(Toto - Lotek" 


wszystkim | Jeden z jej zanie- 
pokojonych dyrektorów dzwo- 


nil do WFO, by dowiedzieć 
się, czy fllni o grach liczbo- 
wych Jest za, czy przeciw. 


Informujemy: przeciw. 


aaa RAR 


nosuszazazazaaa 


Zwycięstwo angelologii 


Profesor Bączyński, badacz aniołów. czyli ange- 
lolog — to postać znana miłośnikom twórczości K. I. 
Gałczyńskiego z teatrzyku „Zielona Gęś". 

Nic dziwnego, że jeden z absolwentów łódzkiej 
szkoły filmowej, nazwiskiem Bączyński, nazwany zo- 
stał przez kolegów za szkolnych jeszcze czasów, „pro- 
tesorem". „Prodesor Bączyński" dawno już skończył 
studia 1 pracuje jako opórator, ale przezwisko wśród 
kolegów-filmowców zostało. 

Z prawdziwą radością donosimy, że ostatnio ten 
operator, specjalista od filmów biologicznych (współ- 
autor wielu filmów nagradzanych na międzynarodo- 
wych festiwalach), zaczął w Państwowej Wyższej 


. Szkole Filmowej wykładać specjalne techniki zdjęć 


maicro- 1 mikroskopowych. 
Nareszcie więc profesor Bączyński wykłada! 


Post scriptum 


DO STRONY 10-11 


eszcze jeden kwiatek do barwnego bukietu, 


który naszym Czytelnikom prezentuje Lech 
Pijanowski na stronie 10—11. 
Otóż a SĄ; Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Turystów. Wiceprezesem tego Sto- 


lu ub. r. list do Belgii z pro- 
zaproszenia go do udziału 
ym Tygodniu Filmu Tury- 
wiedzi, którą e za” 


i, zobowią- 
ić się do pana Haulot, Komisarza 
w . sprawie zaproszenia Pana. 
Ednak pod uwagę, że polski Komi- 
tet Turystyczny został już zaproszony, pan 
Goffin zastanawia się, czy osobiste zaproszenie 
kaekó narazi go na kłopoty wobec jego 
lub wobec krajowych władz — tury- 
stycznych..* 
Dziennikarz ów wystosował drugi list do 
Brukseli zapytując, dlaczego jego pobyt na fil- 
mowej imprezie ma przeszkadzać polskim wła- 
dzom turystycznym. Odpowiedź belgijska (de- 
pesza) potw! i 
nizatorów wół! 
sta 
Polski Komitet do Spraw Turystyki wydaje 
się więc mieć jakąś szczególną awersję do 
polskich dziennikarzy i awersja tą jest 


mu Turystycznego. Skąd się ta awe 
i co oznacza? Nie odważamy się snuć żadnych 
przypuszczeń, stwierdzamy tylko fakt. 


7 Lipowski 


Humor jest! 


Fllmowa Breeróbkajz złota na. 


Reprodukujemy rysunek Karola Barantecktego, za- 
mieszczony w wydawnictwie „Rewia Karuzelt" (jest to 
katalog wystawy rysunków, zorganizowanej przez łódzki 
oddział Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich). 

Rysunek ten budzi smętną zadumę. 

Dość dawno minęły czasy, gdy Kinematografia pol- 
ska produkowała rocznie zaledwie kilka drogich, ale za 
to niedobrych filmów — dzid produkujemy blisko” dwa- 
dzieścia filmów rocznie, wcale nie za bajońskie sumy. 
Oglądają te filmy miliony ludzi w Polsce, powszechnie 
mówi sią 0 rentowności: kinematografii, sprzedajemy na- 
filmy za dewizy, dostajemy międzynarodowe na- 
grody. Wiele filmów polskich, | w kraju, | na Świecie, 

krytyka słusznie uważa za ciekawe, nawet wybitne — 
a satyryk Karol Baraniecki dalej tworzy rysuneczki, na 
-ztórych faceci w beretach z biciem w bębny przerabiają 
ciężką forsę na... 
Humorysta, c07.. 


Nie tylko dla-filumenistów 


Liczni polscy filumeniści (zbieracze pudełek od za- 
pałek) — 1 nie tylko oni — z zaciekawieniem będą 
oglądać nowy obraz warszawskiego Studia Miniatur Fl- 
mowych, reżyserowany przez Włodzimierza Haupego 
(scenografia — Halina" Bielińska, zdjącia — Aleksander 


Bohaterami tego filmu są pudelka 9d zapałek. 


Spójrzcie na zdjęcia — co za gratka dla zbieraczy: 


(z_ proca), 
malarz (z paletą), 


zapałki-kokotka (Z nogą). 


rapałki-chłopiec 
kat (z pętlą) 


ustronom (z planetą), 
1 inne... 
Reżyser filmu nie jest filumenistą, co więc stanie 
się z „aktorami” po zakończeniu filmu? Nie wiem. 
Gdybym sam był filumenistą, starałbym się mieć 
w swym_zbiorze autentycznego aktora titmowego, Jak to 
zrobić? Ba, także nie wiem. (Z. 0.) 


+ 
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Zawiadamiamy Czytelników, iż w 
księgarniach „Domu Książki* są do 
nabycia następujące pozycje wydane 
prze' Filmową Agencję Wydawniczą: 


B. Balazs — Wybór pism 

St. Beylin — O cudach, czarach i 
upiorach ekranu 

J. Giżycki — W filmie nie ma 


rzeczy niemożliwych 
A. Jacgkiewicz — Gorki i film 
A. Jackiewicz — Latarnia czarno- 


= księska 
M A. Jackiewicz — Renć Clair 
A. Jasielski  — Wyprawa po celu- 


JAPOŃSKIE 


3 


Przed laty sześćdziesięciu — w róku 1899 
— kino nie było już absolutną nowością w 
Krainie Wschodzącego Słońca. Wiele osób 
zdążyło się już zapoznać z cudowną maszyną 
budzącą do życia ruchome cienie. W wielu 
miastach i miasteczkach odbyły się pokazy 
zagranicznych filmów, sprowadzonych bądź 
z Ameryki — od Edisona, bądź z Francji — 
od braci Lumiere. Nie było jeszcze jednak 
filmów krajowych, zrealizowanych w Japo- 
nii i pokazujących na ekranie japońskich 
aktorów i japońskie dramaty. W roku 1899 
— powstały wreszcie obrazy filmowe stwo- 
rzone w Krainie Wschodzącego Słońca: Uczy- 
niono pierwszy krok na drodze stworzenia 
japońskiej twórczości filmowej, która dziś — 
Po sześćdziesięciu latach — jest jedną z pier- 
wszych w świecie. 

Pionierem ' japońskiej kinematografii był 
pan Katsutaro Inagaki, rodem z miasta Osa- 
ka. W roku 1896 bawił we Francji i poznał 
tam przypadkowo Ludwika Lumiere. Tak 
zachwycił się jego wynalazkiem, że powrócił 
do ojczyzńy przywożąc jako cenną zdobycz 
— aparat projekcyjny, kamerę do zdjęć, pięć- 
dziesiąt krótkich filmów i operatora fran- 
cuskiego — Monsieur Durel, bogatego dżen- 
telmana z Lyonu. Monsieur Durel pojechał 
do Japonii, by zobaczyć kawałek świata, a 
przy okazji by pomóc swemu przyjacielowi, 
panu Inagaki. Pierwszy pokaz przywiezio- 
nych filmów odbył się w teatrze Nanczi Em- 
bujo 'w Osaka. Wyświetlano między innymi 
takie atrakcje, jak — Paryż w nocy, łodzią 
po Tamizie, tańce salonowe, oraz — car ro- 
syjski podczas konnej przejażdżki. Pokazy 
powtórzono w Tokio i Kioto. Jednocześnie 
Monsieur Durel robił zdjęcia z życia codzien- 
nego Japonii dla Ludwika Lumiere. Zdjęcia 
te, być może, zawędrowały do Europy, ale 
na japońskich ekranach nigdy się nie uka- 
zały. 


Jednocześnie niemal z aparatem lumierow- 
skim — pojawił się w Japonii „Vitascope" 
Edisona. Kamerę tę zakupił u amerykańskie- 
go wynalazcy pan Waiczi Araki z Kobe za 
550 dolarów. Początkowo Araki robił dosko- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: K. Komorowski, A. Lipowski, M. Poznań- 
ski, Wytwórnia Filmów Oświatowych, Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
(CSR), Neagle - Wilcox Lion International (Anglia), Nouvelles 
Editions de Films (Francja), Filmsonor, Regina, 
Alifram (Francja), „Sie und Er" (Szwajcaria), 


(USA), archiwum. 
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United Press 


Toidowe runo 
W. Jewsiewicki — Prehistoria flimu 


S. Kracauer — Od Caligariego do 
Hitlera 


Film francuski 


nałe interesy, ale później powodziło mu się A. Maczeret " — Aktor i dramaturg 
gorzej i w końcu rzucił film dla spokojniej- filmowy 


P. Leprohoń 


szej kariery w branży, ubezpieczeniowej. Zo- C. Michalski  — Bez nich nie ma fil- 
stał w Kobe reprezentantem „Sun Life As- U 
surance Company of Canada' ; 

W czasie krótkotrwałej działalności pana B. Michałek  — Sztuka faktów 
Araki w dziedzinie filmu wydarzył się pe- W. Pudowkin — Wybór pism 
wien drobny incydent, który jednak w re- * io) 
zultacie miał doniosłe znaczenie dla_japoń. J. Toeplitz  — Historia sztuki fil- 


skiej kinematografii. ń j mowej, t. I 8 
urządzenie projekcji filmowej | J. Toeplitz  — Historia sztuki fil- 
siedzibie klasycznego dramab mowej, t. II 


nych aktorów. 
Danjuro i jemu przypadła Dramat na ekranie 
= Od „Pancernika Po- 


filmów przed kolegami. D; 
wstrząśnięty 'projekcj 


groził nawet, że w 1 


Jeżeli Czytelnicy nie znajdą w księ- 
garniach wyżej. wymienionych ksią- 
żek, prosimy zwrócić się do Kącika 
Wydawnictw Filmowej Agencji Wy- 
dawniczej w Warszawie, przy ul. Mar- 
szałkowskiej nr 56. 


zgodzili się wystąpić przed kamerą dla za- 
pisania na taśmie filmowej — w charakterze 
dokumentu — swych kreacji. Projektodawca 
złożył jednocześnie uroczyste oświadczenie, 
że film za życia aktorów nie będzie wyświe- 
powstał obraz pod tytułem „Mo- 
miji Gari* czyli „Taniec klonu". Przeciwnik 
kina i obrońca tradycji — Danjuro — obej- 
rzał gotowy już film w swej prywatnej re- 
zydencji i był zachwycony. Dwa lata później, 
w roku 1901 — Danjuro miał wystąpić w 
Osaka i zachorował nagle i ciężko. Co zrobić, 
by nie zawieść oczekującej na jego występy 
publiczności? Przypomniał mu się na szczęś- 
cie film i postanowił uraczyć iwidzów swą 
ekranową sylwetką. Pomysł niesłychanie no- 
woczesny i bardzo nieoczekiwany. Sprawa, 
z punktu widzenia formalnego, o tyle była 
łatwiejsza do przeprowadzenia. że. partner 
Danjuro z „Tańca klonu* — Kikugoro już 
wtedy nie żył, a więc filmem można było 
dysponować. Film miał być pokazywany tyl- 
ko przez tydzień, od 7 do 15 czerwca, ałe 
amatorów obejrzenia go było tylu, że przy 
pełnej sali utrzymał się na ekranie do 1 sier- 
pnia. W niespełna miesiąc potem umarł Dan- 
juro. 
Pierwszy krok był już uczyniony. Następ- 
ne były łatwiejsze. W tym 
1899 roku niejaki Kamata realizuje pierwszy 
film fabularny oparty na autentycznym wy- 
darzeniu — pojmaniu groźnego włamywacza, 
Inazuma Goto. Film miał trzydzieści metrów. 
długości i rolę główną grał Umpei Yokoyam: 
przyszła gwiazda wytwórni „Doho Company! 
JERZY TOEPLITZ 


Podajemy kolejny wykaz adresów księ- 
karń „Domu Książki", w których można 
nabyć pozycje wydanę przez Filmową 
Agencję Wydawniczą; 


M. SZCZECIN I WOJEWÓDZTWO 
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Szczecin, pl. Holdu Pruskiego 8 
Szczecin, al. Wojska Polskiego 29 
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Szczecin, ul. Krasińskiego 6 

Stargard, ul. M. Buczka 22 

Gryfice, ul. Niepodległości 50 

Kamień, ul. Mickiewicza 16 

Myślibórz, ul. Bohaterów Warszawy 16 
Swinoujście, pl. Wolności 3 
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'K. Jesatko 


Royal Film, 
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Najnieękniejsze 


ierwszy plebiscyt naszego nieustającego konkursu 
się wielkim powodzeniem nie tylko w kraju, 
ale i za granicą. Dobrz o popularność. 
na ekrany", której 
celem je: 
filmu. W plebiscycie w 
go pisma, w tym kilkas 
ze Związku Radzieckiego. 
Najwięcej, bo aż 1290, głosów otrzy 
YNCKA z Katowi 2 z woli czytelni- 
ków — zwycięzczyni szego etapu konkursu „Piękne 
"dziewczęta — na ekrany grodę — p. DOROTA KO- 
mie wkrótce udział w próbnych zdjęć 
jednego z filmów kierowanych aktualnie do realizacji. 
Zgodnie z regulaminem konkursu, jury — składaj 
kiego, kierownika 
Statystów Zespołów Autorów 
h oraz przedstawiciela naszej redakcji — po 
ierować dodatkowo na próbne zdjęcia dwie spo 
stniczek konkursu, które znalazły się w czołówce ple 
p. MAŁGORZATĘ RAJ atowic i p. MARIOLĘ 
TANKIEWICZ z Gdańska (w naszym wewnętrznoredak 
cyjnym plebiscycie — p. Mariola zajęła bezsporne pi 
miejsce). 
O tym, jak laureatki naszego konkursu spisały się przed 
kamerą filmową — szemfy w najbliższym czasie. 


DOROTA KORYNCKA 


MAŁGORZATA RAJ 


Losowanie nagród wśród wszystkich głosujących w plel 


* dało następujące wyniki 


Zegarek na rękę otrzymuje p. Zotia Giermakowska, Byd- 


Cieszkowskiego m. 2. 


'Teczkę skórzaną otrzymuje p. Maria Gładkowska, War- 


szawa 32, ul. Mickiewicza 27 m. 154. 
Torbę damską otrzymuje p. Elżbieta Mat 
tom 7, ul. Radoszowska 157. 
Wykaz os 
dzień. 


Zajęcia — K. Komorowski 


a, Nowy By- 


imy za ty- 


